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PRZED DNIEM! 
STOCZNIOWCA I

Młodość

Proletaria*!« 
wszystkich krajów 
ł ą c z c i e  s 1ę 1

,szumi"
M i

wyszumieć — bro­
nił swego stanowi­

ska na jednym z zebrań 
w hotelu robotniczym w 
Gdyni, młody stocznio­
wiec. — Dlatego będę ro­
bił co mi się podoba, mo­
gę na głowie stawać i co 
komu do tego?

— Nie bądź taki „bo­
jowy” — uspokajał go in­
ny. Szumieć, a szumieć, 
to różnica. Bierz przy­
kład z Wodniaka. On też 
„szumi“ na cała stocz­
nię. Ale jak!

ŻMP-owiec Jerzy Wod­
niak „szumi” , jak to ktoś 
określił, na swój sposób. 
Po prostu stale wychodzi 
z jakąś nową Inicjatywą 
w stoczni, dając przykład 
innym, jak bić rekordy 
wydajności pracy i oszczę 
dzać materiały. Ostatnio 
np. robotnicy Stoczni im. 
Komuny Paryskiej poda­
wali sobie z rąk do rąk 
ulotkę, w  której elektryk 
Wodniak wzywał do 
współzawodnictwa pod ha 
słem „każdy stoczniowiec 
racjonalizatorem*', sam 
postanawiając dla uczcze­
nia Dnia Stoczniowca i 
V Festiwalu złożyć 8 po­
mysłów racjonalizator­
skich.

A  Wodniak nie rzuca 
słów na wiatr. Mimo mło. 
dego wieku jest znanym 
racjonalizatorem. Sam już 
dokładnie nie wie ile zło­
żył projektów. — To nie 
jest ważne — mówi. —

WYBRZEŻA
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

I NR 147 (2691) GDAÑSK, ŚRODA 22 CZERWCA 1935 R. CENA 20 GR

Jubileuszowa sesja 
ORGANIZACJI NARODÓW
ZJEDNOCZONYCH

w  S a n  F ra n c is c o
SAN FRANCISCO PAP, 

Jak już podawaliśmy, 20 bm 
o godzinie 15 czasu zachód- 
nio-amerykańskiego, tj. o

Jerzy Wodniak |

Nie lubię żyć przeszłoś- | 
cią. Najważniejsze, że ro- 3 
bota idzie lepiej i oszczęd 3 
ności materiałowe się s 
zwiększają.

Wielu już stoczniowców z 
odpowiedziało na apel z 
Wodniaka. A niektórzy z | 
nich twierdzą, że czas już | 
przygotować się do nowe | 
go czynu. Bo jak powia- | 
dają. z Wodniakiem nic 3 
nie wiadomo. W każdej 3 
chwili może znów „zaszu- \ 
mieć”.

NIE ŻAŁUJMY PRACY
dla swej spółdzielni

DLA SWYCH DZIECI i DLA KRAJU
Przemówienie

Bolesława Bieruta 
na zjeździe spółdzielczości 

produkcyjnej we Wrocławiu
„Człowiek z zagrożonych 

odcinków"
pracy. Trzeba było przeła § 
mać opory na drodze do § 
utworzenia brygad. Komu | 
więc- powierzyć to od po- | 
wiedzialne zadanie? — za | 
stsnawiało się kierowni- i 
ctwo.

WARSZAWA PAP. W dniu 19 bni. na zjeździe 
spółdzielczości produkcyjnej we Wrocławiu wygło­
sił następujące przemówienie 1 sekretarz KC PZPR 
towarzysz Bolesław Bierut.

Drodzy obywatele spółdziel gólnonarodowa, nasza współ 
cy, towarzysze! Pragnę prze- na sprawa, 
kazać wam gorące, serdeczne Dlaczego sprawa budowni- 
pozdrowienia od Komitetu ctwa socjalizmu na wsi ma 
Centralnego Polskiej Zjedno takie wielkie, takie wyjątko 
czonej Partii Robotniczej, od we znaczenie w chwili obec- 

I rządu ludowego, od klasy ro- nej? Dlatego, że socjalizm — 
W końcu wybór padł 3 botniczej. to lepsze życie nie dla wy-

właśnie na Mariana Stru- | Przysłuchiwałem się uważ branych tylko, lecz dla 
gałę. Dlaczego właśnie 3 n;e -waszym obradom w cią- wszystkich ludzi pracy w ca- 
na niego? Bo jego dotych 3 gu tych ¿¡wu dni. Waszymi łej naszej ojczyźnie. Nie ma 
czasowa postawa w pra- | obradami interesuje się cała innego ustroju społecznego, 
cy gwarantowała, że naj- | Polska, cały nasz kraj. Inte który by mógł wszystkim lu- 
lepiej wywiąże się z zada j resuje się tym, jakie macie dziom pracy zabezpieczyć 
nia.

Marian Strugała

I W ’'IE, albo może i nie 
wie mistrz ślusar­
ski Marian Stru- 

I gała, że pracownicy je- 
i  go wydziału W-3 Stoczni

doświadczenia i osiągnię- lepsze życie, dobrobyt, zrr-.ąś. 
cia, jakie trudności odczu- cie. Może to zrobić tylko 
wacie wy, pionierzy spół- socjalizm. Ale nie można 
dzielczości produkcyjnej — socjalizmu budować jedynie 
nowego systemu gospodarki w przemyśle, trzeba go bu- 
tu u siebie w województwie dować i w rolnictwie, trze- 
wrocławskim, najbardziej ba go budować w całym 
uspółdzielczonym wojewódz- naszym życiu, w całej na- 
twie w Polsce. Interesuje szej gospodarce. I dlatego 

się również 1 z tego trud- | ty™, jakie odczuwacie wasza pionierska praca nad 
nego zadania. Nic też \ potrzeby. Partia nasza, rząd rozwojem spółdzielczości pro

= ludowy, cała klasa robotni- dukcyjnej, to znaczy nad roz 
chciałaby wam przyjść 

z pomocą. Budownictwo spół 
dzielczości produkcyjnej, to 
przecież budownictwo socja 
lizmu w naszym kraju. Ma­
sy pracujące miast budują

Strugała przyjął propo- | 
zycję przejścia na zagro- | 
żony odcinek bez entu- = 
zjazmu, ale ze zrozumie- | 
niem, tak jak przyjmo- 3 
wał poprzednio wszystkie 
inne polecenia kierowni- j 
ctwa. I  dobrze wywiązał =

. Gdańskiej, tak Właśnie O i " ...... nHiminHmnininiiHnmiHiiininiHimi

I nim mówią. Miano to — i 
3 dodajmy — wiele dobrego |
3 mówiące o człowieku — 3 
| przylgnęło do Strugały 3 
\ wtedy, gdy wydział bory- 3 
i  kał się ze szczególnymi |
| trudnościami i do dziś już |
§ przy nim pozostało. Cho- ;
| ciąż okres tych trudności 3 
| minął, warto do tego jesz 3 
| cze wrócić, aby przypom- 3 
1 nieć, jak to się stało, że 3 
| mistrz Strugaia został w 3 
I oczach załogi W-3 „czło- |
3 wiekiem z zagrożonych |
3 odcinków", 3

dziwnego, że kierownict­
wo wydziału tak oto mó- 3 cza 
wi o nim: „Gdzieby Stru- 3 
gałę nie postawić, wszę- 3 
dzie daje sobie radę". z

Kierownictwo stoczni 3 
właściwie oceniło posta- | socjalizm
wę mistrza Strugały. A |  trańsporc—, ....... ______
władza ludowa nagrodzi- ;  łęziach gospodarki narodo- 
ła jego trud srebrnym = ^ej, a wy zaczęliście go bu- 
krzyżem zasługi. 3 d0wać na wsi. To jest spra­

wa wielka, ważna, sprawa o-

___„_____  w przemyśle, w
A | transporcie, w innych ga-

Przed Światowym
Festiwalem Młodzieży

| _  „Wąskim gardłem“ a §
3 inaczej mówiąc — zagro- | 
z ¡jonym odcinkiem — opo- | 
| wiadają stoczniowcy — f  
| były u nas swego czasu | 
I iluminatory i drzwi wo- 3 
= doszczelne na statkach. 3 
| Próbowano wszelkich spo = 
1 sobów, aby przyśpieszyć | 
| wykonanie tych prac, ale | 
| nie dawało to żadnych \ 
| rezultatów. Na widział | 
| ze wszystkich stron sypa. \ 
1 ły się gromy, że termi- 3 
1 nów robót nie dotrzymu- 3 
3 je, że utrudnia pracę in- \ 
I rym. I  wtedy właśnie | 
3 w wydziale narodziła się i 
| koncepcja utworzenia bry \ 
| gad specjalizacyjnych, ta- | 
I kich, które zajęłyby się f 
I wyłącznie montażem ilu- 3 
\ minatorów i drzwi wodo- | 
I szczelnych na statkach, § 
i  by podgonić robotę i u- 1 
3 sunąć raz na zawsze ,,wą- \ 
z skie gardło". Sprawa or- i 
1 ganizacji takich brygad I 
3 okazała się jednak nie | 
3 tak prosta i łatwa, jak | 
3 się wydawało. Zaczęły się § 
| piętrzyć trudności. Prze- jj 
| de wszystkim trzeba było | 
1 przekonać ludzi o celo- i 
| wości i pożyteczności ta- = 
| kiej właśnie organizacji 3
fiiitiiMiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinn

Na spotkaniu młodych por 
towców Gdyni ze studenta­
mi zagranicznymi, studiują­
cymi na wyższych uczel­
niach Wybrzeża, które odby 
io się w dniu 18 bm., mło­
dzież gdyńska złożyła mel­
dunki o wykonanych już zo 
bowiązaniach na cześć V Fe 
stiwalu.

Poza tym młodzież z wy­
działu I portu gdyńskiego 
postanowiła uczcić warszaw 
ski Festiwal dodatkowymi 
zobowiązaniami. Brygada 
przeładunkowa nr 20 z Ka­
zimierzem Paśniakiem na 
czele przepracuje 128 robo- 
czogodzin w majątku OZR. 
Członkowie brygady nr 114 
Kondys, Szkoda, Ząb 1 Mi­
chalczewski przepracują w 
tym majątku po 25 roboc-o- 
godzin. Maria Grudman i 
jej koleżanki Grzenkowicz 
i Ziemian pomogą w akcji 
żniwnej spółdzielcom ze wsi 
Dąbrówka w powiecie lębor­
skim, przepracowując tam 
72 roboczogodziny.

Meldunek o wykonaniu zo 
bowiązań festiwalowych zło 
żyła również miodzież z 
Technikum Handlu Zagra­
nicznego w Gdym. Ucznio­
wie tej szkoły pracowali 
przy wyrównywaniu terenu 
Polany Redłowskiej. Ucznio 
wie klasy II zorganizowali 
występ artystyczny dla mło­
dzieży wiejskiej, uczniowie 
klasy I — wieczorek festi­
walowy.

Piękne dodatkowe 
wiązanie podjęli uczniowie 
klasy II. Postanowili oni po

zdaniu egzaminów przepra­
cować 2 dni robocze w jed­
nym z pobliskich PGR.

Podobnie jak uczniowie 
THZ meldunek o realizacji 
zobowiązań złożyła młodzież 
z Technikum Statystyczne­
go w Gdyni. M. in. ucznio­
wie klasy I-C nawiązali kon 
takt z młodzieżą finlandzką 
1 nauczyli się kilku piose­
nek w językach różnych na. 
rodów. Klasa II-A  nawiąza­
ła łączność z młodzieżą wło­
ską, a II-C  z młodzieżą 
NRD. Uczniowie klasy II-B 
wykonali album, obrazujący 
piękno naszego morza.

Murarska brygada ZBM 
pracująca na OB-4, w skład 
której wchodzą Jan Drawiec 
— brygadzista oraz Franci­
szek Łakomy, Bonifacy Ko­
liński, Kazimierz Kamiński 
i Józef Piesik wymurowała 
na 7 dni przed terminem 
mury drugiego i trzeciego 
piętra jednego z bloków mię 
szkalnych.

Z G O N
Janiny Karolewicz 
-  Waydowej

WARSZAWA PAP. 20 bm. w 
godzinach porannych w Leczni­
cy Ministerstwa Zdro via w War 
szawie zmarła w wieku 75 lat 

zobo- jedna z najwybitniejszych pol­
skich artystek operowych — Ja 
nina Karolewicz-Waydowa.

wojem socjalizmu na wsi, 
ma takie wielkie znaczenie.

Czego dziś chcemy wszys­
cy w Polsce Ludowej? Chce 
my, by wszyscy ludzie pra­
cy żyli w dobrobycie, by na 
sze dzieci nie tylko nie były 
głodne, bose, nie odziane, ale 
by były szczęśliwe, by mo­
gły się uczyć, by rosły na 
nowych obywateli naszego 
kraju,
\ Jaka jest, towarzysze, 
główna różnica między sta­
rym, kapitalistycznym ustro 
jem, w którym żyliśmy 
wszyscy tu obecni, który zna 
my ze swojej przeszłości, a 
nowym socjalistycznym 
ustrojem, który budujemy 
wspólnie, o który walczyliś­
my tyle lat i który teraz 
tworzymy. W kapitaliźmie 
garstka ludzi żyła rozrzutnie, 
ponad miarę — i to nie naj­
lepszych ludzi. Darmozjadzi, 
kapitaliści obszarnicy, paso­
życi, wyzyskiwacze — ci ży­
li dobrze, ci opływali we 
wszystko. Ten kto grabił, 
oszukiwał, darł skórę z ro­
botników, chłopów, ten opły 
wał we wszystko, a miliony 
ludzi pracujących — robot­
ników, chłopów — męczyły 
się, cierpiały od niedostatku, 
od bezrobocia, od braku opie

NA DNI MORZA

Kuter rybacki „Gdy 71" w czasie jednego rejsu 
złowił na bliskich łowiskach 13 ton ryb, wykonując 
40 proc. planu miesięcznego. Szyprem na tej jednost­
ce jest Longin Konkol.

Na zdjęciu: Szyper Longin Konkol i starszy rybak 
Kazimierz Janiszewski na kutrze „Gdy 71“. W głębi 
widoczny statek - baza „Fryderyk Chopin“.

CAF

RADA PAŃSTWOWA ChRL
z a a p ro b o w a ła  p ro je k t

pierwszego planu 5 -letniego
PEKIN PAP. — 10 czerw­

ca Komitet Centralny Komu 
nistycznej Partii Chin prze­
kazał Radzie Państwowej 
ChRL projekt pierwszego 5- 
letniego planu rozwoju gos­
podarki narodowej ChRL z 
prośbą o rozpatrzenie tego

Republiki Ludowej zaaprobo 
wała projekt pierwszego 5- 
letniego planu rozwoju gos­
podarki narodowej ChRL.

Referat o projekcie planu 
5-letniego wygłosił wicepre­
mier Rady Państwowej

projektu i po akceptacji od- ChRL i przewodniczący Pań 
danie go pod obrady II sesji stwowego Komitetu Planowa
Ogólnochińskiego Zgromadzę 
nia Przedstawicieli Ludo­
wych.

W liście przesłanym do Ra 
dy Państwowej ChRL Komi­
tet Centralny KP Chin pi­
sze m. in.:

Projekt pierwszego 5-let­
niego planu rozwoju gospo-

nia Li Fu-czung.
Rada Państwowa postano­

wiła jednomyślnie oddać pro 
jekt planu pod obrady II se­
sji Ogólnochińskiego Zgroma 
dzenia Przedstawicieli Ludo­
wych.

godz, 23 czasu warszawskie­
go, odbyło się w gmachu 
Opery w San Francisco uro­
czyste otwarcie jubileuszo­
wej sesji Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. W sesji 
bierze udział 400 delegatów, 
w tym 40 ministrów spraw 
zagranicznych.

Ulice San Francisco ude­
korowane zostały flagami 
państw, członków ONZ oraz 
błękitnymi sztandarami Or­
ganizacji Narodów Zjedno­
czonych. Na lotnisku i na 
dworcu rozwieszono liczne 
transparenty z napisami po­
zdrawiającymi delegatów. 
Przed gmachem Opery, w 
którym 10 lat temu utworzo 
no Organizację Narodów 
Zjednoczonych, gromadziły 
się od wczesnego rana dłu­
gie kolejki osób, pragnących 
otrzymać bilety wstępu na/ 
sesję jubileuszową.

Znaczenie sesji, która roz­
poczęła się w San Francisco, 
polega nie tylko na tym, ie 
będzie ona próbą podsumo­
wania dotychczasowej dzia­
łalności ONZ i skonfrontowa 
nia jej z rzeczywistością, 
lecz również na tym, że to­
warzyszyć jej będą rozmowy 
ministrów czterech mocarstw 
w celu przygotowania genew 
skiej konferencji szefów rzą­
dów. Wśród delegatów 1 licz 
nych dziennikarzy panuje 
przekonanie, że jubileuszowa 
sesja przekształci się w pow 
szechną manifestację ludzko 
ści domagającej się respek­
towania zasad ONZ, których 
podstawą jest pokojowe 
współistnienie i które sank­
cjonują idee rokowań jako 
metodę rozwiązywania spor­
nych problemów. Manifesta­
cja ta sprzyjać będzie roko­
waniom czterech ministrów 
spraw zagranicznych.

Rozmowy wielkiej czwór­
ki rozpoczną się zaraz po 
pierwszym posiedzeniu sesji
— według czasu środkowo­
europejskiego w  późnych go 
dżinach nocnych. Ministro­
wie spotkają się w hotelu 
„Fairmont“ położonym _ na 
szczycie wzgórza dominujące 
go nad stolicą Kalifornii.

Otwarcia sesji dokonał 
przewodniczący Zgromadze­
nia Ogólnego NZ Van Kłe- 
ftcns.

Van Kleffens wezwał de­
legatów przybyłych na jubi­
leuszową sesję NZ. by dążyli 
do poprawy stosunków mię­
dzynarodowych. „Narody 
świata — powiedział on — 
oczekują od nas poważnego 
wkładu w dzieło polepszenia 
atmosfery międzynarodowe), 
czego wszystkie bez wyjątku 
pragną. Nie zawiedziemy po­
kładanych w nas nadziei tyl 
ko wówczas, jeżeli będziemy 
szczerze dążyć do wniesienia 
tego wkładu”.

Takie spotkania jak obec­
ne — mówił dalej Van Kle­
ffens — z udziałem czoło­
wych mężów stanu państw
— członków NZ, są „wspania 
łą okazją nadania kształtu 
przyszłym wydarzeniom zgod 
nie z zasadami i celami, któ 
ie zostały uzgodnione tutaj 
przed 10 laty i które nie stra 
ciły i nigdy nie stracą swe­
go znaczenia“ .

Następnie Van Kleffens. u- 
dzielił głosu prezydentowi 
Eisenhowerowi. Po przemó­
wieniu prezydenta Eisenho­
wera zabrał głos sekretarz gt 
neralny ONZ Hammarskjo- 
eld.

Ministrowie
zachodni

przedstawili
W, M. Mołotowowi
sv.ój plan przeprowadzenia
konferencji 4-ot
SAN FRANCISCO PAPy^y 

poniedziałek w pożnycły go­
dzinach nocnych (według 
czasu środkowo - europej­
skiego) — bezpośrednio po 
pierwszym posiedzeniu ju 
bileuszowej sesji ONZ — w 
San Francisco ¿potkali się 
ministrowie f^praw zagranicz 
nych czter^rth wielkich mo­
carstw — Molotow, Dulles, 
Macmilla^ri i Pinay. Rozmo­
wy odbyły się w budynku 
„Pacific Union Club“ . Trwa­
ły ime — jak intormuje a- 
ge^icja Reutera — 5 godzin.

spotkaniu ogłoszono krót­
ki komunikat, który stwier­
dza, ne w czasie spotkania 
nastąpiła pożyteczna wymia 
na poglądów w sprawie pro 
cedury przygotowania konie 
rencji czterech na najwyż­
szym szczeblu,

Według informacji poda­
nych przez „New York Ti­
mes“ , trzej ministrowie za­
chodni przedstawili niinistro 
wi Mołotowowi plan sprowa 
dzający się w zasadzie do 
następujących punktów:

1. Celem konferencji genew 
skiej powinno być raczej wy 
tworzenie atmosfery sprzyja 
jącej złagodzeniu napięcia 
międzynarodowego, aniżeli 
rokowania w sprawie rozwią 
zania konkretnych proble­
mów.

2. Na posiedzeniach prze­
wodniczyliby kolejno szefo­
wie rządów czterech mo­
carstw.

3. Konferencja trwałaby 4 
do 6 dni, z tym, że z góry zo 
stałaby ustalona data jej za­
kończenia.
4. w przemówieniach wstęp 

nych szefowie rządów wska­
zaliby na główne, ich zda­
niem, przyczyny napięcia 
międzynarodowego, a następ­
nie staraliby się uzgodnić w 
dyskusji procedurę, jaką mia 
laby być później zastosowa­
na w rokowaniach nad usu­
nięciem tych przyczyn. Zda 
niem korespondenta „New 
York Times**, trzej ministro 
wie proponują również, by 
po wstępnych przemówie­
niach szefów rządów nastą­
piła przerwa, podczas któ­
rej obecni w Genewie mini­
strowie spraw zagranicznych 
ustaliliby sposób przedyskuto 
wania problemów- poruszo­
nych w przemówieniach 
wstępnych. Dziennik dodaje, 
że po zakończeniu konferen­
cji szefów rządów7 rokowauia 
kontynuowaliby ministrowie 
spraw zagranicznych, ich za 
stępcy i różnego rodzaju ko 
misje powTołane do omówie­
nia konkretnych zagadnień.

„Po spotkaniu czterech mi 
nistrów* w San Francisco — 
podaje agencja Reutera — 
rzecznik mocarstw zachod­
nich oświadczył, że minister 
Molotow oznajmił, iż nie 
miał wprawdzie czasu na 
przestudiowanie propozycji 
zachodnich w7 przekładzie na 
język rosyjski, jednakże na 
pierwszy rzut oka nie widzi 
w nich nic takiego, z czym 
nie można byłoby się zgo­
dzić“ . Minister Molotow miał 
zaznaczyć, że ostateczne sta­
nowisko wobec tych propo­
zycji zajmie w7 ciągu dwu 
najbliższych dni.

Agencje zachodnie utrzy­
mują, że wobec osiągnięcia 
między ministrami spraw za­
granicznych czterech mo­
carstw7 „porozumienia w7 za­
sadzie^ przewidywane bezpo 
średnio przed konferencją 
genewską spotkanie mini­
strów7 n\e odbędzie się.

Z  pobytu  
p re m ie ra  N e h r u

Z S R Rw
MOSKWA PAP. — Dnia 21 

bm. w godzinach rannych, 
po 10-dniowej podróży po 
Związku Radzieckim powró­
cił do Moskwy premier Re­
publiki Indyjskiej J. Nehru 
oraz towarzyszące mu osoby

ki na starość czy w dniach—darki narodowej Chińskiej
choroby, w dniach nieszczęś 
cia. Setki tysięcy ludzi nie 
miało dachu nad głową. Zna 
my to wszystko, przeżyliśmy 
to, to wszystko jest już za 
nami, a my teraz budujemy 
nowe życie i to jest wielka 
sprawa — powiedziałbym — 
to jest wielkie szczęście nas 
wszystkich, że historia poz­
woliła nam, właśnie nam, 
być budowniczymi nowego 
ustroju społecznego. Dlatego 
nie powinniśmy szczędzić 
sił, szczędzić swego wysiłku, 
szczędzić myśli i pracy, że­
by ten ustrój zbudować do­
brze, żeby właśnie dzieci na 
sze, przyszłe nasze pokolenia 
mówiły o nas, wspominały 
nas dobrze. Nowe życie, no­
wy ustrój, nową kulturę, no 
wą gospodarkę na wsi zbu­
dować można tylko poprzez 
spółdzielczość produkcyjną. 
Nie ma innego środka, tylko 
ten.

Należy sobie jasno zdać

(Dokończenie na sir.- 2)

Republiki Ludowej, który 
opracowany został z inicja­
tywy Komitetu, Centralnego 
Komunistycznej Partii Chin, 
przedyskutowany był i w za 
sadzie zaaprobowany przez 
ogólnokrajową konferencję 
partyjną w marcu br. na 
podstawie dyskusji na Ogól­
nokrajowej Konferencji Par 
tyjnej. Komitet Centralny 
wniósł do projektu planu od 
powiędnie poprawki. Obec­
nie przekazujemy projekt 
Radzie Państwowej. Prosimy 
o przedyskutowanie go i, po 
akceptacji, o oddanie go pod 
obrady II sesji Ogólnochiń­
skiego Zgromadzenia Przed­
stawicieli Ludowych.

PEKIN PAP. 18 czerwca 
Rada Państwowa Chińskiej

Na zdjęciu: Premier Nehru wśród dzieci przebyw ających na obozie pionie­
rów „Artek“ na Krymie. Fot — CAF
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Rośnie potęga krajów 
obozu pokoju i socjalizmu Przemówienie Bolesława Bieruta

Najważniejszym zada­
niem radzieckich mas pra 
cujących jest rozwój prze 
mysłu ciężkiego. W ciągu 
ostatnich 28 lat produk­
cja środków produkcji 
wzrosła w Związku Ra­
dzieckim ok. 55 razy. Tyl­
ko w latach powojennych 
zbudowano i uruchomio­
no w ZSRR ponad 8 ty­
sięcy wielkich zakładów 
przemysłowych.

Jednym z wielkich o- 
biektów przemysłowych 
jest Nowo-Kramatorska 
Fabryka im. Stalina na 
Ukrainie, która produku­
je potężne kopalniane 
maszyny wyciągowe.

Na zdjęciu: Obróbka 
koła reduktora potęż­
nej maszyny kopalnianej 
w oddziale mechanicznym 
fabryki.

Poprawa stosunków
ra d z ie c k o  - w ło s k ic h

jest k o n ie c zn a
Wywiad „Prawdy" z burmistrzem Florencji

MOSKWA PAP. Dziennik 
„Prawda“ zamieścił wywiad 
udzielony jego koresponden­
towi w Rzymie przez burmi­
strza Florencji — La Pira, 
jednego z wpływowych włos 
kich działaczy katolickich.

W rozmowie poruszono szereg 
zagadnień, dotyczących walki o 
pokój i rozwoju stosunków 
włosko-radzieckich. Poniżej po­
dajemy w obszernym skrócie 
pytania korespondenta „Praw­
dy“ i odpowiedzi burmistrza 
La Pira.

PYTANIE : Jaki jest cel. 
międzynarodowego kongre­
su pod hasłem: „O pokój i 
cywilizację chrześcijańską"? 
(Kongres rozpoczął się we 
Florencji dnia 20 bm.) Kto 
uczestniczy w tym kongre­
sie i jaki jest jego program?

ODPOWIEDZ: Ponieważ
głównym pragnieniem, głów 
nym dążeniemi człowieka 
jest pokój, w zasadzie cen­
tralnym tematem naszych 
obrad będą zagadnienia 
związane z obroną pokoju. 
W szczególności dyskutowa­
ny będzie obszernie problem 
pokojowego wykorzystania

IV kongres

zakończył obrady
BERLIN PAP. — W Berlinie 

zakończy! swe obrady IV Kon­
gres Wolnych Niemieckich 
Związków Zawodowych (FDGB). 
Na końcowym posiedzeniu przy 
jęty został projekt nowego sta­
tutu FDGB. Delegaci jednomyśl 
nie powzięli uchwalę o zada­
niach Wolnych Niemieckich 
Związków Zawodowych w wal­
ce o zjednoczone, demokratycz­
ne, pokojowe Niemcy t umoc­
nienie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

W celu osiągnięcia Jedności 
działania niemieckiej klasy ro­
botniczej IV Kongres FDGB pro 
ponuje wszystkim niemieckim 
związkom zawodowym wspólne 
przedyskutowanie i uchwalenie 
rezolucji zawierającej żądanie 
zjednoczenia Niemiec, anulowa­
nia układów paryskich, wycofa­
nia wojsk okupacyjnych, zaka­
zu uprawiania propagandy wo­
jennej oraz stosowania wszel­
kiej broni masowej zagłady.

Ponadto kongres wysuwa na­
stępujące propozycje:

1. przeprowadzenie w całych 
Niemczech zebrań związkowych 
na temat, jak może hyó osiąg­
nięte zjednoczenie Niemiec.

2. Osiągnięcie porozumienia w 
sprawie wymiany delegacji 
związkowych z obu części Nie­
miec i nawiązanie stałych kon­
taktów między wszystkimi nie­
mieckimi związkami zawodowy­
mi w celu wzajemnych konsul­
tacji oraz wymiany informacji 
ze wszystkich dziedzin działal­
ności związkowej.

energii atomowej, co stano­
wić będzie pozytywny, wkład 
w dzieło rozładowania napię 
cia międzynarodowego.

W kongresie biorą udział 
przedstawiciele 50 państw 
świata. Wśród nich działacze 
kultury i sztuki, dyplomaci.

Byłoby rzeczą bardzo po­
żądaną, aby w naszych kon­
gresach, których podstawo­
wym tematem są sprawy 
związane z utrzymaniem po 
koju, brali udział również 
działacze religijni Związku 
Radzieckiego.

PYTANIE:. Według donie­
sień prasy z Pana inicjaty­
wy odbędzie się we Floren­
cji konferencja burmistrzów 
stolic i wielkich miast wszys 
tkich krajów. Prosiłbym o 
poinformowanie czytelników 
„Prawdy", jaki jest program 
tej konferencji?

ODPOWIEDZ: Decyzja w 
sprawie zwołania konferen­
cji burmistrzów stolic i wiel 
kich miast świata podjęta 
została jednomyślnie przez 
Radę Miejską Florencji dnia 
21 marca br.

Program konferencji jest 
bardzo prosty i sprowadza 
się — w istocie rzeczy — do 
jednej sprawy: w jaki spo­
sób my, burmistrzowie, mo 
żerny pomóc obronić pokój.

PYTANIE : Jak Pan oce­
nia zwołanie Światowego 
Zgromadzenia Sił Pokoju w 
Helsinkach?

ODPOWIEDŹ: Jeszcze dwa 
—trzy lata temu wyraziłbym 
negatywny pogląd na sprawę 
kongresów zwoływanych 
przez Światową Radę Poko­
ju. Obecnie myślę inaczej. 
Wszystko co sprzyja spra­
wie pokoju — zasługuje na 
pozytywną ocenę.

PYTANIE : Jaki jest Pana 
pogląd na możliwość popra­
wy stosunków włosko-ra­
dzieckich?

ODPOWIEDZ: Uważam,
że konieczna jest poprawa 
stosunków między Włocha­
mi a ZSRR. Nie ma żad­
nych powodów, które mogły­
by temu przeszkodzić. 
Wprost przeciwnie, istnieją 
wszelkie możliwości, aby pa­
nowało zrozumienie między 
naszymi krajami, aby nawią 
zać stosunki kulturalne, gos­
podarcze i inne. Moim zda­
niem, aby poprawić stosun­
ki między naszymi kraja­
mi, konieczne są wysiłki z 
obu stron i jeżeli istnieją 
jeszcze trudności,- można być 
pewnym, że zostaną przezwy 
ciężone. Dlatego też koniecz 
na jest wymiana poglądów 
między nami. ■

sprawę z przewagi gospodar 
ki zespołowej nad indywi­
dualną. Warto sobie bodaj 
uprzytomnić ten fakt, że kie 
dy się gospodaruje na małei 
działce, a dzieci podrosną, 
trzeba wybierać, któremu 
dziecku przekazać działkę, 
bo nie wszystkim można 
przekazać, bo by się gospo­
darka rozdrobniła, jak to by 
io przed wojną. A  poza tym 
wiemy przecież, że aczkol­
wiek w gospodarstwach in­
dywidualnych są pewne moż 
liwości rozwoju, to są one 
ograniczone. A gdy mało 
jest rąk do pracy, gdy nie 
ma się konia, odpowiednich 
narzędzi i środków, to nie 
łatwo jest gospodarzyć'. Rów 
nież robotnicy zdają sobie 
sprawę z tego, że w oparciu
0 indywidualną gospodarkę 
nie możemy zabezpieczyć ros 
nącego dobrobytu dla wszy­
stkich. Nie możemy zaspo­
koić potrzeb całego kraju, 
bo drobna gospodarka indy­
widualna nie daje możliwoś­
ci zabezpieczenia krajowi te 
go, co jest mu potrzebne. A 
kraj nasz potrzebuje coraz 
więcej, bo rozwija się u nas
1 to burzliwie rozwija się 
przemysł, transport, kultu­
ra, oświata. Bardzo dobrze, 
że to się tak wszystko burz­
liwie u nas rozwija, ale to 
jest jedna strona sprawy.

Drugą stroną tego samego 
zjawiska jest to, że coraz 
więcej potrzebujemy produk 
tów dla ludzi w mieście — 
w przemyśle, transporcie, 
dla ludzi nauki i oświaty. 
Rosną ich potrzeby, rosną 
nasze potrzeby, nas wszyst­
kich — i robotników, i chło­
pów i inteligencji pracują- 

| cej. Czy dobrze jest, że na- 
-  sze potrzeby rosną? Dobrze, 

że rosną nasze potrzeby. Ale 
równocześnie winny rosnąć 
także możliwości zaspokaja­
nia tych potrzeb. Powszech­
nie wiadomo że potrzeby lu 
du pracującego rosną dziś 
szybciej niż jesteśmy w sta­
nie je zaspokajać, jest tutaj 
pewien dystans i pewna róż 
nica. I właśnie zadanie na­
sze, zadanie obecnego okre­
su polega na tym, by w 
przemyśle 1 w rolnictwie te 
różnice zmniejszyć.

Mówiło się tutaj na wa- 
szym zjeździe także i o bra­
kach naszego przemysłu. 
Przemysł nasz rośnie, rozwi­
ja się; każdy to wie, każdy 
to widzi, ale nasze potrzeby 
w stosunku do przemysłu 
także rosną i przemysł nasz 
niedostatecznie je zaspokaja.

A jak jest w rolnictwie? 
W rolnictwie znacznie bar­
dziej pozostajemy w tyle. 
Zapotrzebowanie ludności na 
produkty rolnicze rośnie i to 
rośnie szybko, a rolnictwo 
nasze go nie zaspokaja na­
leżycie. Mąki, chleba, kaszy, 
masła, mleka, mięsa, słoni­
ny, tłuszczów — otrzymuje­
my mniej, niż chcielibyśmy 
otrzymywać. Jest rozpiętość 
i rozpiętość tę musimy usu­
nąć, Potrzeby nasze powin­
ny rosnąć, rosną i będą ro­
sły jeszcze bardziej, a wobec 
tego trzeba, by rosła rów­
nież nasza produkcja rolni- 
cza-hodowiana, i roślinna. 
Inaczej rozpiętość ta będzie 
się powiększała.

Dzisiaj wszyscy razem je 
steśmy gospodarzami nasze­
go kraju, bo jest władza lu­
dowa. Dzisiaj nie ma podzia 
łu na rządzących i rządzo­
nych, wszyscy razem rządzi 
my i wszyscy razem jesteś­
my rządzeni. Nasze zjazdy, 
nasze obrady, nasze rady na 
rodowe — to jest nasza Wla 
dza. Wobec tego wszyscy ra 
zem jesteśmy odpowiedzial­
ni- za to, by jak najszybciej 
zmniejszyć rozpiętość mię­
dzy zapotrzebowaniem a pro 
aukcją.

Produkcja jest niedosta­
teczna 1 musimy sprowadzać 
zboże z zagranicy. Przed 
wojną Polska wywoziła zbo 
że za granicę, eksportowała 
mięso, słoninę, jaja. Mieliś­
my w latach urodzaju nad­
miar produktów rolnych w 
Polsce. A  ozy więcej produ­
kowaliśmy w Polsce przed 
wojną niż t.-raz? Nie. Pro­
dukowaliśmy mniej, licząc 
na głowę ludności, niż pro­
dukujemy teraz.

Weźmy parę cyfr. Przed 
wojną w 1938 r. produkcja 
zboża wynosiła 195 kg na 
głowę ludności, a w 1954 r. 
wynosiła 228 kg, a więc 
znacznie więcej, mimo to 
brak jest zboża 1 od paru 
lat dużo zboża sprowadza­
my z zagranicy. A  przed 
wojną Polska, mimo mniej­
szej produkcji, wywoziła zbo 
że. Dlaczego? Bo przed woj 
ną ludzie głodowali, nie do­
jadali, a teraz ludzie chcą 
jeść, mają prawo do tego 
i naszym obowiązkiem jest 
dać im możliwości, by byli 
syci. A  od czego to zależy? 
Zależy to od powiększenia 
naszych plonów.

Jak było z mięsem 1 tłu­
szczami zwierzęcymi? Przed

wojną produkcja wynosiła 
27,3 kg na głowę ludności, 
a spożycie 22 kg. Przeciętnie 
po 5 kg na każdego miesz­
kańca wywoziliśmy za gran; 
cę. A teraz, towarzysze, spo 
życie wynosi 37 kg mięsa i 
tłuszczów zwierzęcych na 
giowę ludności, Czyli spoży­
cie wzrosło więcej niż o 63 
proc. Tak samo mleko: 
przed wojną w 1938 r. spoży 
cie wynosiło 260 litrów na 
głowę ludności, a dzisiaj 
wynosi 320 litrów. Tak samo 
cukru przed wojną spoży­
waliśmy 12,2 kg na głowę 
ludności, a dzisiaj 22,4 kg, 
czyli o 10 kg więcej. Czy to 
jest dobrze? To jest dobrze, 
ale wciąż jeszcze za mało. 
Ludzie u nas chcą więcej, 
i naszym obowiązkiem jest 
dać im więcej. A  jak to zro­
bić? Zrobić to można rady­
kalnie tylko przez rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej. 
Nie zdoła tego zapewnić dro 
bna, indywidualna gostpodar 
ka chłopska, aczkolwiek po­
winniśmy również w indy­
widualnej gospodarce uru­
chomić wszystkie tkwiące w 
niej rezerwy i wiele jest je­
szcze pod tym względem do 
zrobienia.

Dobrze wiecie sami, jako 
spółdzielcy, na czym polega 
różnica pomiędzy gospodar­
ką drobną a zespołową — 
nie będę tego powtarzał. Go 
spodarka zespołowa — to 
gospodarka wielka, w której 
może być prowadzony płodo 
zmian, może być w pełni i 
wszechstronnie zastosowana 
mechanizacja, mogą być ra­
cjonalnie stosowane nawozy, 
może być najlepiej zastoso­
wana właściwa agrotechnika 
lepsza organizacja pracy itd. 
Dlatego ma ona przewagę 
nad gospodarką drobną, in­
dywidualną.

O tych sprawach była mo 
wa na tym zjeździe. Ale jest 
jeszcze jedna, ważna rola 
spółdzielczości produkcyjnej, 
o której nikt nie mówił, o- 
gromnie ważna jest rola 
spółdzielczości produkcyjnej 
w wychowaniu nowego czło 
wieka. Nie może być ustro­
ju społecznego bez nowego 
człowieka, bez człowieka lep 
szego niż w starym ustroju. 
Jakiego człowieka wychowy 
wał ustrój kapitalistyczny? 
Człowieka, który sam jeden 
musiał myśleć 1 troszczyć 
się o samego siebie, o swo­
je dzieci. ■ Większość ludzi 
troszczyła się o siebie i swo 
je dzieci, ale o nikogo wię­
cej. To ustrój kapitalistycz­
ny tworzył takie warunki, 
taką moralność, że człowiek 
był człowiekowi wilkiem, 
bezlitosny system wyzysku 
krzewił sobkostwo.

A  trzeba w sercu czuć ta­
ką potrzebę, by troszczyć się 
nie tylko o siebie i o swój 
brzuch, ale i o innych. Trze 
ba mieć taką potrzebę, aby 
troszczyć się o siebie i o in­
nych, o wszystkich, o kraj, 
o naród. Na to trzeba być 
człowiekiem o głębokiej świa 
domości społecznej, kultural 
nym, trzeba być człowiekiem 
nowym. Wychowujemy takie 
go człowieka, na takich lu­
dzi wychowujemy nasze dzie 
ci w szkołach, ale trzeba dłu 
go czekać, zanim dziecko ma 
leńkie dorośnie. Ale my chce 
my również ludzi dorosłych 
wychować, bardziej uspoiecz 
nić i mamy dość sił, by na­
sze budownictwo socjalistycz 
ne przyśpieszyć.

Spółdzielczość produkcyjna 
pomaga w ■ wychowywaniu 
nowego człowieka, któńy my 
śli nię tylko o sobie, ale i o 
wszystkich w spółdzielni.

Oczywiście, nie od razu 
się człowieka wychowuje, 
jak nie od razu, jak to się 
mówi, Kraków zbudowano. 
Łatwiej jest zbudować Kra­
ków, niż przerobić człowie­
ka. Łatwiej zbudować duży 
dom, niż wychować człowie­
ka. Budujemy wielkie gma­
chy, lecz wychowanie czło­
wieka idzie powoli, bo lu­
dzie są wychowani w sta­
rym, myślą jeszcze o tym, 
jakby z cudzego skorzystać, 
a swego nie dać. Tak jest 
człowiek wychowany przez 
burżuazję. My chcemy wy­
chować człowieka, który my 
śli o tym, jak wszystkim 
usłużyć, żeby rosła nasza 
ogólna siła, żeby rósł kraj, 
żeby rósł naród, żeby naród 
stawał się silniejszy. Taki 
człowiek jest nam potrzebny 
w spółdzielni produkcyjnej. 
Zaczynamy stopniowo wycho 
wywać takiego człowieka i 
nie trzeba się zrażać, że w 
niektórych spółdzielniach je 
den patrzy na drugiego; 
niech tamten robi, a ja bę­
dę spacerował. To jest spu- 
śdzna po starym ustroju.

Nié powinno nas to zra­
żać; na odwrót — powinniś­
my czynić wszystko, aby jak 
najszybciej uświadomić, pod 
nieść kulturę członków na­
szej spółdzielni produkcyj­
nej, żeby zaczęli się trosz­
czyć nie tylko o siebie, ale 
o spółdzielnie, o dobro spół.

(Dokończenie ze słr, 1)
dzielcze. Aby nie starali się
zagarnąć jak najwięcej mie­
nia społecznego, ale poświę­
cał; cały wysiłek temu, aby 
mienie społeczne stawało się 
coraz większe, aby spółdziel 
nia bogaciła się, bo przez 
to szybdej bogaci się także 
jednostka w spółdzielni. Te­
go jeszcze niektórzy ludzie 
nie rozumieją, myślą oni 
tak; będę oszczędzał siły, a 
inny niech pracuje. Wobec 
tego praca idzie źle, taka 
spółdzielnia daje złe wyni­
ki.

Jeśli było by odwrotnie, 
jeśliby każdy myślał tak; 
spółdzielcze dobro, to także 
moje dobro, wobec tego bę­
dę dokładał wszystkich sił, 
żeby to dobro rosło — wte­
dy spółdzielnia rozwijałaby 
się znacznie szybciej. W tym 
leży cała tajemnica. I wła­
śnie zadaniem spółdzielni 
produkcyjnej, poza rozwo­
jem gospodarki, jest także 
wychowanie człowieka w 
zrozumieniu potrzeby pracy 
zespołowej, pracy dla siebie 
1 dla innych równocześnie.

Przecież towarzysze wie­
dzą, że walczyliśmy o wła­
dzę ludową, o nowy ustrój 
społeczny. Czy żałowaliśmy 
swych sił, swego życia? Nie 

/żałowaliśmy! Dla tej sprawy 
' nikt z nas niczego nie żało­
wał. Iluż to chłopów Zginęło 
przed wojną w walce z po­
licją faszystowską, iluż to 
chłopów uczestniczyło w 
strajkach chłopskich, w re­
wolucyjnych wystąpieniach 
chłopskich w różnych cza­
sach. Ilu robotników krwią 
zbroczyło ulice naszych 
miast. Nie żałowaliśmy tru­
du dla przyszłości wówczas, 
to dlaczego mamy go żało­
wać dziś, kiedy jesteśmy w 
tym szczęśliwym położeniu, 
że budujemy nowy ustrój 
społeczny. Nasi ojcowie ma­
rzyli, a my możemy te ma­
rzenia realizować.

Wam, towarzysze spółdziel 
cy, przypadła rola przodow­
ników. Wy torujecie drogę 
innym. To jest zaszczytna ro 
la, która wymaga wytrwa­
łości i poświęcenia. Jestem 
przekonany, że wytrwałość 
ta będzie coraz mocniej, sze­
rzej rosła w naszym kraju. 
Przecież widzimy, jak po­
większają się kadry przodow 
ników pracy w naszych fa­
brykach. A  kto to jest przo­
downik pracy? To jest czło­
wiek, który wysila wszystkie 
siły, myśli, daje cały wysi­
łek, by torować drogę nowe­
mu sposobowi produkcji. W 
rolnictwie czynicie to wy, 
spółdzielcy.

Jakie zadania w rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej 
stoją dziś przed wami — spół 
dzielcami województwa wroc 
lawskiego? Mówili tu o tym 
towarzysze, pięknie mówili 
niektórzy towarzysze. Chcę 
tylko podkreślić pewne spra 
wy. Pierwszym naszym zada 
niem jest umacnianie istnieją 
cych spółdzielni produkcyj­
nych, tych zwłaszcza, które 
są słabe. Jak je umacniać? U- 
macniać je możemy poprzez 
lepszą organizację pracy człon 
ków spółdzielni, przez to, 
aby nie było takich człon­
ków, którzy nie wychodzą do 
pracy, aby wszyscy wycho­
dzili do pracy i żeby ta pra­
ca była rzetelna, taka jak 
ludzi pracujących dla siebie 
— więcej niż dla siebie, bo 
dla społeczeństwa.

Jak zabezpieczyć, aby or­
ganizacja pracy w spółdziel­
niach produkcyjnych była co 
raz sprawniejsza? Jednym z 
podstawowych warunków 
jest przestrzeganie statutu 
spółdzielczego. Słyszeliśmy 
tu o bolesnych faktach, o 
tym, że statut spółdzielczy 
w wielu spółdzielniach jest 
łamany. Np. działki przyza­
grodowe są rozszerzane, a 
niektórzy spółdzielcy zamiast 
pracować na wspólnym, prze 
de wszystkim troszczą się o

swoją działkę przyzagrodo­
wą. Oczywiście działki przy­
zagrodowe to jest ważna spra 
w a i trzeba się o nie trosz­
czyć. Ale o co trzeba się 
przede wszystkim troszczyć? 
O zespołową gospodarkę.

Tutaj towarzysze przyta­
czali przykłady braku wśród 
niektórych członków spół­
dzielni zrozumienia, że in­
wentarz uspołeczniony, ze­
społowy, może dać większe 
korzyści niż inwentarz na go 
spodarstwie indywidualnym, 
bo w spółdzielni można pro­
wadzić hodowlę na wielką 
skalę, racjonalnie, a więc ko 
rzystniej, taniej, bardziej 
opłacalnie. Spółdzielnia mo­
że sobie pozwolić na to, na 
co nie może sobie pozwolić 
indywidualny gospodarz. Ho­
dowla w spółdzielniach pro­
dukcyjnych może być nowo­
czesna, praca zmechanizo­
wana, w wielkiej gospodarce 
hodowlanej może być zasto­
sowana racjonalna hodowla 
zarodowa oparta o pomoc 
weterynaryjną i zootechnicz­
ną, o dobrą opiekę nad zwie 
rzętami, o dobrą bazę paszo­
wą. Oczywiście, o zwierzęta 
w gospodarce zespołowej 
trzeba tak się troszczyć, jak 
się troszczy gospodyni o swo 
ją krowę, o swego prosiaka, 
o swoje cielę.

Opowiadali tu towarzysze, 
że gdy znormowano pracę, 
wprowadzono normy i pre­
mię — bodźce materialne 
dla członków spółdzielni pro 
wadzących hodowlę — ho­
dowla od razu się podniosła. 
Oczywiście trzeba stworzyć 
takie bodźce materialne, żeby 
członek spółdzielni był zain 
teresowany w rozwoju go­
spodarki spółdzielczej. Czło­
wiek chce widzieć korzyści, 
które mu ona przynosi. Trze 
ba tak ustawiać gospodarkę 
zespołową, żeby dawała ko­
rzyści spółdzielcy, który pra 
cuje w oborze, czy w chlew­
ni, czy w owczarni. Trzeba 
nie żałować dla tych spół­
dzielców i szacunku i pre­
mii, a wtedy będą się tro­
szczyć o hodowlę i wtedy 
hodowla może dać lepsze re 
zultaty.

Ale są jeszcze spółdzielcy, 
którzy nie przestrzegają pod
stawowych zasad statutu. 
Statut mówi, że członek jest 
obowiązany troszczyć się o 
dobro spółdzielcze, a więc 
troszczyć się o dobrą upra­
wę ziemi, o pielęgnację ro­
ślin. Starajmy się więc, aby 
jak najwięcej staranności by 
ło pod tym względem w spół 
dzielniach.

Powiększanie ponad prze­
pisy statutu działek przyza­
grodowych jest naruszeniem 
statutu.

Powinniśmy więć wynieść 
z tego zjazdu takie przede 
wszystkim zadanie i takie 
hasło: „Statut spółdzielczy — 
to nasza konstytucja". Kon­
stytucji nikomu łamać nie 
wolno. Nie pozwólmy więc 
nikomu łamać statutu spół­
dzielczego. Statut musi być 
uszanowany i to pod każ­
dym względem.

Następne zadanie — to 
podnoszenie produkcji rol­
nej. Takie zadanie postawił 
zjazd partii, a my je niezu­
pełnie wykonujemy. Podno­
szenie produkcji rolnej po­
trzebne jest właśnie dla 
wzrostu dobrobytu członków 
spółdzielni, dla rozwoju spój 
dzielni produkcyjnych.

Jak podnieść plony? Plo­
ny można podnosić tylko po 
przez lepszą agrotechnikę, 
poprzez lepszą uprawę ziemi. 
Bywa tak, że spółdzielnie 
przyjęły dużo ziemi i nie 
szanują jej. A  dla kraju, dla 
Polski każdy hektar gruntu 
— to wielki skarb. Nam nie 
wolno nie szanować ziemi, 
nie wolno aby ziemia leżała 
odłogiem, aby dawała ni­
skie plony. Musimy tak za­
stosować dzisiejszą wiedzę, 
żeby plony na naszych po­
lach były coraz większe. Pio 
ny wzrastają przy właści­

wym płodozmianie. Jeżeli 
się sieje owies po owsie 
przez parę lat, to się potem 
zbiera 8 lub 5 q z ha. Mus: 
być stosowany właściwy pło 
dozmian. A  jeżeli się stosu­
je racjonalny płodozmian i 
dobrą uprawę, to plony z 
każdym rokiem mogą być 
coraz wyższe.

O ziemię, o naszą polską 
ziemię trzeba troszczyć się, 
jak o coś żywego. Troszczyć 
się o ziemię — to zinaczy na 
wozić ją możliwie obficie. 
Nawozimy zarówno nawo­
zami sztucznymi jak 1 obor­
nikiem. Pod buraki, kartof­
le, kukurydzę trzeba oborni 
ka. A  skąd wziąć obornik? 
Z hodowli zespołowej. Dla­
czego w naszych spółdziel­
niach plony są wciąż za ni­
skie? Bo hodowla jest niedo 
stateczna.

Nie ma wysokiej produk­
cji roślinnej bez hodowli. Ho 
dowla i produkcja roślinna 
— to jedność — jedno bez 
drugiego się nie obywa. Dla­
tego trzeba rozwijać hodow­
lę. Jeżeli będziemy rozwijać 
hodowlę, będziemy mieli du 
żo obornika. Hodowla nie 
może rozwijać się bez pa­
szy, czyli, że hodowla nie 
może się obejść bez produk­
cji roślinnej. A  u nas gos­
podarka jest często jedno­
stronna i to jest nasza sła­
bość.

Które z naszych spółdziel­
ni mają największe dniówki 
obrachunkowe? Te, które ma 
ją rozwiniętą produkcję roś 
linną i hodowlę. Hodowla 
jest bardziej opłacalna niż 
produkcja roślinna, ale oczy 
wiście samej hodowli bez 
produkcji roślinnej nie moż 
na rozwijać, bo hodowla po 
trzebuje bazy paszowej. Po­
łączenie tych dwóch zadań 
w gospodarce zespołowej jest 
nieodzowne. Nie można pro­
wadzić gospodarki hodowla­
nej na działkach przyzagro­
dowych, a produkcji roślin­
nej w gospodarce zespoło­
wej. Taki podział jest nie­
słuszny i przynosi straty — 
nawet na działkach przyza­
grodowych. Choć pozornie 
się zdaje, że nie, to gdy się 
gruntownie wszystko obliczy, 
rzeczywiście do takiego do­
chodzi się wniosku. Trzeba 
więc to zmienić.

Tylko  przy jednoczesnym 
rozwoju i produkcji roślin­
nej, i hodowli może być 
lepsza organizacja pracy w 
spółdzielni. Tow. Sendek mó 
wił nam o organizacji pra­
cy w swojej spółdzielni. Do­
bra organizacja pracy opie­
ra się na podziale pa bryga­
dy. Każda brygada ma swoje 
pole i jest za nie odpowie­
dzialna, dostaje premię, jeśli 
lepszy plon da jej pole. Przy 
uprawie bardziej pracochłon 
nych kultur brygady dzielą 
się na ogniwa. Tak samo jest 
w hodowli. Wprowadzenie ta 
kiego podziału pracy, takiej 
racjonalnej organizacji pra­
cy wymaga pewnego wysił­
ku, ale już mamy doświad­
czenia i już możemy się u 
drugich uczyć, jak to robić. 
I powinniśmy to robić. W 
ten sposób będą u nas wzra­
stały plony, rozwijała się ho 
dowla.

Towarzysze! Wyniki, o któ 
rych tutaj mówili przewod­
niczący przodujących spół­
dzielni wrocławskich, świad­
czą o tym, że stpółdzielnie 
mogą zapewnić dobrobyt 
swoim członkom. Jeśli, jak 
opowiadał tow. Sendek, je­
go spółdzielnia produkcyjna 
dala członkom na jedną 
dniówkę obrachunkową: 5 
kg zboża, 3 kg ziemniaków, 
200 gramów cukru, 5 kg sło­
my. 2 kg lucerny i inne pro 
dukty oraz 14,70 zł gotów­
ką; jeśli mąż z żoną średnio 
wyrobią we dwoje w ciągu 
roku co najmniej 550 dnió­
wek obrachunkowych — to 
policzmy — czy to nie jest 
dobrobyt?

A  przecież tak może być 
wszędzie. Tow. Rysiński po­
wiedział, że jego spółdzielnia

dala na dniówkę 7 kg 600 g 
zboża, 3 kg kartofli, 4 kg 
buraków pastewnych i 2 kg 
siana, a wytłoków i słomy 
— ile kto chciał oraz 16,80 zł 
w gotówce i opowiadał, że 
owczarz wraz ze swoją rodzi 
ną wypracował w ciągu ro­
ku l.SpO dniówek. Czy to 
jest dobrobyt? Jest. A  moż­
na przecież i więcej zrobić. 
Rezerwy mamy olbrzymie. 
Spółdzielczość produkcyjna 
może zapewnić dobrobyt, bo 
skoro kilkadziesiąt przodują 
cych spółdzielni może mieć 
takie wyniki, to dlaczego nie 
miałyby mieć ich wszystkie 
spółdzielnie? Będą miały ta­
kie wyniki wszystkie spół­
dzielnie, jeżeli będą gospoda 
rować takimi samymi sposo 
bami, jak te przodujące.

Dlatego ze zjazdu powin­
niśmy wynieść to postano 
wienie, żeby równać do spó’ 
dzielni przodujących, abj 
każda spółdzielnia dociągnę­
ła do poziomu przodujących. 
Od czego to zależy? Od pra­
cy, bo tylko praca stwarza 
dobrobyt. Tak było, odkąd 
ludzkość istnieje. Dobrobyt 
stwarza się pracą. Nie ma 
innego źródła dobrobytu, tył 
ko praca. Więc nie żałujmy 
pracy dla swej własnej spół 
dzielni. A  dla swej własnej 
spółdzielni —  to znaczy dla 
siebie, dla swoich dzieci, dla 
kraju, dla Polski, bo jedno 
z drugim się łączy i wiąże,

Niektóre spółdzielnie na­
rzekały, że u nich jest brak 
rąk do pracy. Dużo by moż 
na zrobić. Rzeczywiście zie­
mia umiejętnie zagospodaro­
wana może wyżywić dużo 
ludzi. W woj. wrocławskim 
jest sporo ziemi niedostatecz 
nie uprawianej, albo źle za­
gospodarowanej. Toteż trze­
ba zachęcać ludzi woj. rze­
szowskiego, kieleckiego, lu­
belskiego, żeby się tu prze­
siedlali ze swych 2—3 hekta­
rowych gospodarstw, na któ­
rych biedują, mają za mało 
ziemi. Woj. wrocławskie i w 
ogóle nasze Ziemie Odzyska 
ne są przecież piękne, dob­
rze można tu żyć, mieszkać. 
Piękne są tu rzeki, góry, po­
la i przeważnie dobra zie­
mia. Pomóżmy tym spółdziel 
niom, w których jest brak 
rąk do pracy. Niech przy­
bywają do nich osiedleńcy. 
Tutaj towarzysze opowiada­
li, że to daje dobre skutki, 
daje radość i spółdzielcom i 
tym, którzy się osiedlają U 
nich, a przedtem biedowali. 
Dlaczego tak się dzieje, że 
tu jest brak rąk do pracy, 
a tam żyją w biedzie? Bo 
nie są poinformowani i uś­
wiadomieni o możliwościach 
istniejących tutaj. Przełamuj 
my te trudności ł sprowa­
dzajmy do tych spółdzielni, 
które potrzebują rąk do pra 
cy, biednych chłopów z wo­
jewództw wschodnich, z prze 
ludnionych gospodarstw. Pań 
stwo pomoże, tak jak po­
maga w wielu innych rze­
czach i tym, którzy się bę­
dą przesiedlać i spółdziel­
niom.

Chcę wam na zakończe­
nie — ponieważ zbliżają 
się'żniwa, zbiory — życzyć 
serdecznie obfitych plonów, 
dobrych wyników z waszych 
gospodarstw, dobrego samo­
poczucia i poczucia tego, że 
wami, waszą pracą interesu­
je się cały nasz naród, kla­
sa robotnicza, Inteligencja 
pracująca. Nie jesteście sa­
mi. Wasze kłopoty i trud­
ności rozumiemy i odczu­
wamy wszyscy. Musimy so­
bie nawzajem pomagać. Je­
steśmy dziećmi jednej naszej 
ojczyzny — Polski Ludo­
wej. więc wspólnie powinniś 
my czynić wszystko, by ona 
rosła. Jest nas 27 milionów. 
To olbrzymia siła, to wielka 
siła, jeśli jest zjednoczona, 
zwarta, a my ją taką czyni­
my. Umacniajmy tę jedność, 
towarzysze, a będzie rósł 
dobrobyt — i nasz własny 
i dobrobyt całego naszego na 
rodu.
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Na zdjęciu: Na Placu Kołchozów w dniu wznowienia wystawy
Fot, — CAF
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ków istniała początkowo 
niechęć i obawa przed ni­
mi _  dotąd znano bo­
wiem tylko kutry drew­
niane. Lody jednak szyb­
ko zostały przełamane, 
gdy załoga Krefta osią­
gnęła rekordowe wyniki 
połowowe. Wówczas za jej 
przykładem poszli in­
ni rybacy.

Obecnie Kreft dowodzi 
nowym 24-metrowym su- 
perkutrem. Jego czterej 
synowie są też w „Arce“ 
— szyprują. A  w najbliż­
szych dniach wypłyną na 
dalekie łowiska Morza 
Północnego. „Na te poło­
wy jestem już teraz tro­
chę za stary — mówi 
Kreft. — 40 lat rybołów­
stwa czuje się w kościach, 
ale na Bałtyku to jesz­
cze dam sobie radę. Prze­
cież kraj potrzebuje co­
raz więcej ryby. Teraz 
całkiem inne jest życic 
rybaka. Widzę jak na no. 
w-ych kutrach szczególną 
troskę kładzie się na wa­
runki bytowe załogi — 
powiększane są kajuty > 
kuchnie. Duża jest troska 
państwa o zdrowie i ży­
cie rybaków. Ja np. odpo­
czywałem w czasie urlo­
pu na wczasach w Iwo- 
niczu-Zdroju".

Ostatnio Augustyn
Kreft odznaczony został 
brązowym krzyżem zasłu­
gi, Najstarszemu szypro­
wi „Arki“ życzymy — 
aby Jeszcze długo mógł 
pełnić swój trudny, lecz 
zaszczytny obowiązek.

Nr 147 (2691)

N IE jest wcale trud­
no ustalić, co spo­
wodowało wspania­
ły rozkwit Stoczni 

Gdańskiej w ciągu ubiegłe­
go 10-lecia. Wystarczy przej­
rzeć skrupulatnie sprawozda 
nia i wykazy w dyrekcji i 
radzie zakładowej. Dowie­
my się z nich o rozwoju 
współzawodnictwa, o postę­
pie technicznym, o udosko­
naleniu organizacji pracy — 
a więc o sprawach, które 
zadecydowały o osiągnię­
ciach stoczni.

Lecz gdzie jest źródło te­
go rozwoju, postępu i udo­
skonalenia?

Na to pytanie nie znaj­
dziesz już odpowiedzi w żad 
nym sprawozdaniu, choćbyś 
przetrząsnął z precyzyjną do 
kiadnością wszystkie segre­
gatory i szukał, jak to się 
mówi, ze świeczką w ręku. 
Aby znaleźć odpowiedź na 
to pytanie, trzeba wyjść na 
pochylnie, nabrzeża i do hal, 
porozmawiać z ludźmi. Z 
szeregowymi stoczniowcami.

4 0  l a t
rybakiem

Od 40 lat wypływa na 
połowy Augustyn Kreft, 
najstarszy szyper „A r­
ki1*. Większą część życia 
spędził na małych, chybot 
łiwych łodziach wiosło­
wych ł żaglowych. Łowił 
podobnie, jak jego przód 
kowie 1 w okresie między 
wojennego dwudziestole­
cia nio się nie zmieniło. 
Pamięta też dobrze jak 
przez Bałtyk szły bogate 
ławice szprota, a nie opla 
cało słę łowić, bo nie by­
ło zbytu na rybę. Działo 
się to w okresie, gdy wie­
lu łudzi w kraju głodo- 

t wało.
W 1948 r. Kreft stanął 

na mostku jednego z 
pierwszych kutrów zbudo 
wanych w naszych stocz­
niach. Były to kutry sta­
lowe. stąd wśród ryba-

Wtedy dopiero dostrzega się sklego. Albeckiego, Trzecia- 
ncwe wartości ludzkie. Te ka. Powiadają o nich, że są 
właśnie wartości kształtują rzadkimi gośćmi w domu, 
coraz pomyślniej bilans stocz większość czasu spędzają bo 
ni, one sprawiają, że rozwi- wiem w „tropiku" pod po- 
jają się postęp techniczny i kładami statków, 
współzawodnictwo — a wraz . Gdy ma się takich ludzi,

czy mogą być nieziszczalne 
najśmielsze nawet zamierze­
nia stoczni?

JAK RÓSŁ WENTA
A całym Wybrzeżu 
głośna jest inicjaty­
wa zespołu Wenty zN ‘
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papieru światłoczułego

z nimi budownictwo okręto­
we.

KAZIMIERZ CHAT 
ODRABIA ZALEGŁOŚCI

W CZYM się te nowe war 
tości przejawiają? — 
zapytasz może czytel 

niku. Wyjaśnią ci to słowa wydziału W-l, dotycząca 
i czyny kilku „typowych** zrzekania się zbędnego czasu 
dla stoczni ludzi. Zapoznam roboczego, 
cię na początku z Kazimie- — W ten sposób chcemy 
rzem Chatem, młodym sto- przyczynić się do obniżenia 
sunkowo stoczniowcem, acz- kosztów własnych — mówi 
kolwiek ma już — jak po- Wenta. Cofnijmy się teraz 
wiada — pięćdziesiątkę na myślą wstecz do roku, w 
karku. Chat od dwóch z gó- którym Wenta rozpoczął pra 
rą lat pracuje w  dziale ta- cę w stoczni. A  więc o 7 lat. 
kielarni, gdzie wykonuje się Tę rocznicę pracy będzie on 
osprzęt służący do omaszto- obchodził właśnie w lipcu 
wania i olinowania statku, br.
Powiadają o nim ludzie, że Widzimy „tamtego“ Wen- 
cd pierwszych dni pracy w tę w maszynowni wydoby- 
stoczni stale mu . się coś nie tego z dna morskiego statku 
podoba. Ciągle powtarza, że „Warta**, który uzyskał póź- 
takielarnia jest za mało zme niej, rozsławione już przez 
chanizowana. że za wiele naszych bohaterskich mary- 
robi się tam ręcznie. I  raz narzy, miano „Gottwalda“ . 
po raz wytrząsa jakiś nowy Przy ustawianiu maszyny 
pomysł. 6 projektów wpro- głównej na tym statku Wen. 
wrdził już w życie. ta przechodził chrzest stocz-

— Bo widzicie — mówi niowca. Pracował lak inni. 
Chat — chociaż 38 lat pra- I przez myśl mu nawet nie 
cuję już w zawodzie linia- przeszło, że za 7 lat będzie 
rza... a właściwie takielarza, 0 nim mówić cale Wybrze- 
poprawia z nutką dumy w gło że.
sie,bo tak po stoczniowemu na Ale oto nadszedł w jego 
żywa siQ mój zawód — do życiu przełomowy dzień. Na 
stoczni trafiłem grubo póź- statek, który budował włas- 
niej, niż inni ł teraz chcę nymi rękoma napadli pira- 
odrobić zaległości, jakie ci z Taiwanu. Wenta czuł, 
mam w porównaniu z in- że się w nim coś gotuje, kipi. 
nymi. Czul jakby to jemu osobiś-

— A  jest tu u nas w dzia cie statek zrabowano. A wte 
le wiele jeszcze do zrobię- dy na dobre poczuł się 
nia. O, ta maszyna, którą współgospodarzem stoczni, 
widzicie — podeszliśmy do Kierował już zresztą pracą ze 
świeżo pomalowanej kon- społu, z którym do dnia dzi 
strukcj-i nieznanego poprzed- siejszego ustawił już blisko 
nio w stoczni urządzenia — 50 maszyn na trawlerach, 
sprawi, że nie będą ponie- rudowęglowcach, lewantach 
wierały się no hali te od- i trampach. Każdą szybciej 
padki sznura i lin stało- od poprzedniej — cykl pra­
wych. Ale to jeszcze nie cy na pierwszej jednostce 
wszystko. Trzeba tu inaczej trwał niewiele mniej niż mie 
poustawiać maszyny, zapro- siąc, dziś 8—9 dni. I nie mo- 
jektowaó nowe urządzenia... gło być inaczej, skoro żarów 

Nie. Chat nie jest jakimś no u Wenty jak i u ludzi 
wyjątkiem, jest naprawdę w jego zespole coraz bar- 
tylko szeregowym stoczniow dziej dojrzewał nowy stosu- 
cem. Takim jak dziesiątki nek do pracy, 
innych. Oni wszyscy są ta- Wśród 80-tysięcznego tłu- 
cy. Gdy rozmawiasz z nimi mu, witającego powracają- 
czujesz się, jakbyś rozma- cych z niewoli „gottwal- 
wiał co najmniej z samym dcwców“ , był też i Wenta, 
dyrektorem. To „pełną gę- Ale inny Wrenta, niż ten 
bą“ gospodarze, poczuwają- sprzed 7 laty. Wenta — lni­
cy się do odpowiedzialnoś- cjator nowego ruchu współ- 
ci i za rozwój i za ekono- zawodnictwa. 
miczną pracę stoczni. ZASŁUŻONE PRAWO

„ANTEK“ WRÓCIŁ W  T ID ZIM Y ich co roku

NA nowe wartości ludzkie Y y  w manifestacji pierw 
składa się również ta- szomajowej. Kroczą

ka cecha jak gorące w czołówce pochodu, dum- 
umiłowanie zawodu stocz- ni z osiągnięć w rozwoju 
niowca. Monterzy pamięta- przemysłu okrętowego. Co 
Ją sprawę Antoniego Biesz- roku więcej odznaczeń pań- 
kego, nazywanego przez nich stwowych i odznak przodow 
„Antkiem“, Otóż Antkowi, ników widnieje na ich pier- 
który specjalizował się w siach. Państwo ludowe darzy 
rozwiercaniu tylnie statku i szczególną opieką i zaufa- 
dobrze to robił, ubzdurało niem stoczniowców, 
się odejść ze stoczni i pójść Z roku na rok utwierdza 
na gospodarkę na wieś. No, się też coraz mocniej u pol- 
cóż, rolnictwo to ważna ga- skich budowniczych statków 
łąź ogólnonarodowej gospo- poczucie dumy z rosnącej 
darki, nikt więc mu trudnoś stoczni, z rozwijającej się 
ci nie czynił. Ale gdy sobie całej naszej gospodarki, z 
poszedł, każdy „głowę da- tego, że ludowa ojczyzna mo 
wał“, że wróci z powrotem, że nie tylko wznosić osiedla 
„On bez stoczniowej roboty i miasta, dziesiątki kolosów 
nie wytrzyma“ —• mówiono, przemysłowych, ale że mo- 
Tak się też stało. Antoni że też eksportować obok kom 
Bieszke jest w  stoczni z pletnych urządzeń fabryk — 
powrotem i niechże mu nikt pełnomorskie statki, rozsia­
nie próbuje żartem nawet wiające jej i ich, stoczniow- 
proponować innej pracy. Bo ców — imię. 
gotów naprawdę się rozeźlić. A  ten fakt podnosi wśród 

Niedawno Bieszke przy- załogi stoczniowej świado- 
szedł do nowoutworzonego mość własnej wartości, poczu 
wydziału W-6. Razem z in- cie _ własnego poczesnego 
nymi „asami". Tak nazywa- miejsca w kraju i w całym 
ją stoczniowcy pionierów obozie pokoju, 
stoczni — Papkego, Kowal- K. PIKOR
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I Jedną z przyczyn niedo- 
| starczania w terminie bu- 
| downictwu mieszkaniowemu 
E i przemysłowemu dokumen- 
Ę tacji przez biura projekto- 
I we są trudności wynikające 
i  z okresowego braku papieru 
i  światłoczułego.
I Rozwój naszego budownic- 
| twa d związane z tym prace 
| biur projektowych powodują 
E zwiększone zużycie tego pa- 
I pieru, zwłaszcza w miesią- 
| cach letnich. Wywołuje to
1 niekiedy poważny jego -defi- _________ _____
1 cyt, tym bardziej, że trzy- Budownictwa Przemysłowe- 
| miesięczny termin aktywnoś- g0 M_ in_ pracownicy ostat- 
= ci papieru światłoczułego nie 
i  ps-zwala na gromadzenie za- 
I pasów, mogących zaspokoić 
I potrzeby w  okresie szczyto- 
| wego zużycia.
1 Można jednak w dużym 
| stopniu zapobiec tym trud-

wają papier światłoczuły na 
sporządzanie kart pracy, list 
obecności itp. Papier jest w 
tei pracowni wadliwie prze­
chowywany, co zmniejsza je­
go aktywność.

Zużycie papieru na cele 
nie związane z dokumenta­
cją techniczną stwierdzono 
również w Przedsiębiorstwie 
Projektowania Budownictwa 
M :ejskiego „Miastoprojekt“. 
w Biurze Projektów Budow­
nictwa Komunalnego i w 
Gdańskim Biurze Projektów

niego z cytowanych biur wy­
konali na papierze światło­
czułym-.. 50 odbitek zapro­
szeń na wieczorek.

Również l gromadzenie 
nadmiernych zapasów ujem­
nie odbija się na stopniu

Z zagadnień zabudowy Gdańska

to świadectwo troski
0 naszą młodzież
Już za kilka dni, 25 czerwca, szkoły podstawo­

we zakończą rok szkolny, a najstarszy rocznik — 
siódmoklasiści — opuszczą mury swych szkół, by po 
wakacjach na nowo rozpocząć naukę w obranym 
przez siebie kierunku.

1 września do szkól podstawowych przybędą no­
we dzieci, siedmiolatki. Rocznik ten będzie liczny, bo 
obejmuje ponad 6 tysięcy dzieci, czyli około 25 proc. 
wszystkich dzieci uczących się w szkołach podsta­
wowych w  Gdańsku.

Państwo nasze serdeczną Analizę zacznijmy od szko 
opieką otacza swych naj- ły nr 37.
młodszych obywateli. W cza- Do zasadniczych błędów w 
sie sesji rad narodowych w  projekcie tej szkoły należy 
Gdańsku często omawia się w pierwszym rzędzie umiesz 
zagadnienia szkół podstawo- czenie szatni w korytarzach, 
wych a radni wykazują wie z powodu czego nie można 
le troski o to, czy budujemy w  budynku zachować należy 
dostateczną ilość szkół dla tej czystości i odpowiednio 
naszych dzieci, czy buduje- zabezpieczyć garderoby ucz­
my ie należycie. niow. Następny błąd, to klat

W latach ubiegłych -  po za- ka schodowa. Między biega- 
bezpieczeniu ocalałych w czasie mi SChodoW zostawiono wol 
działań wojennych budynków ną przestrzeń (o boku 1,20 
s zk o ln y c h  — odbudowaliśmy zni  ̂ zabezpieczoną jedynie ba
szczone szkoły nr 1 w Gdańsku, ^   oa
nr 8 w Oruni, nr 11 w stogach, lustradą wysokości 80 cm, 
nr 13 w Chełmie ł przystosowa- c0 jest niewystarczające. Po 
liśmy do potrzeb szkolnictwa nadto tylko do poziomu I 
budynek szkoły nr 35 w Oliwie, . „ , j  • VInł
Ponadto rozbudowaliśmy szkołę piętra prowadzą dwie klat- 
nr 14 w Lipcach ł nr 32 w No- lej schodowe, natomiast na 
wym Porcie. Następnie wybudo- „  „ jg )™  od głównego wej 
waliśmy nowe szkoły w Gdan- . . r  H - . . , -
sku przy ul. Czarneckiego, O- 
garnej i Nowotki.

Już 1 września rozpocznie 
się nauka w nowych szko­
łach w Suchoninie i przy

ścia prowadzi jedna klatka 
schodowa.

Projektanci zapomnieli o pra­
cowni geograficzno-przyrodm- 
czej, którą trzeba było umieścić 
w jednej z sal lekcyjnych. Szko

ul. Kartuskiej oraz W 11-lat ła na skutek tego zamiast piętna- 
ce przy ul. Nowotki. W bu- stoizbowej -  stała się cztemasto-
dowie znajduje się szkoła ^ In ^ c T . p & . n i a
przy ul. Lilii Wenedy, która instalacji wodno-kanalizacyjnej i 
będzie oddana do użytku w s^owe) do pracowni fizyczno- 
roku szkolnym 1956/57. Na chemicznej, 
wszystkich sesjach Rady Na ponadto umywalnie i ustę 
rodowej podkreśla się ko- py ma,ją za małą powierzch- 
nieczność jak najszybszego wentylatory umieszczo.
wybudowania szkoły przy ne w kuchni szkolnej są za 
ul. Partyzantów _ i  oddanie ma}e, a mieszkania służbo- 
jej do użytku już w roku we> choć zaprojektowane
szkolnym 1956/57.

Również i w  nowej dziel­
nicy naszego miasta — 
Gdańsk - Północ mieścić się 
będzie wiele szkół. Projek-

Od 10 lat sySterna- | nościom przez wprowadzenie akt icl pąpieru, a tym-
. ___ E racjonalnej gospodarki pa- ■ywlv w  - -

| tycznie wzrasta p r o - 1  pjerem światłoczułym. Toteż
I dukcja polskiego prze- 1 wydane w sierpniu ub. roku 

. . .  E zarządzenie przewodniczące-
- my sin okrętowego. E g0 PK PG nr 191 wyraźnie
| _  , . , . . E zabrania użycia papieru świa
5 Z  każdym rokiem co g tłoczułego na wszystkie in- 
| raz więcej statków zbu\ ne cele poza dokumentacją 
I dawanych przez gdań- | techniczną.
-skich robotników opu- 1 Przeprowadzone w maju jest właściwa, że istnieją
I „ ,____’ 5 br. kontrole w niektórych duże możliwości oszczędza-| szcza nasze stocznie. | gdaAskich zakładach, po-
l  . .  j „ .  *i, I  s^dających wyświetlarnie,| Na zdjęciu, statek ty = wykazały jednak lekcewa-
¡p u  „Tramp“ o wypór- f  żące ustosunkowanie się pra

żności 5000 BRT W ba- ; Wego zużywania papieru 
Isenie wyposażeniowym = światłoczułego.
i  Stoczni Gdańskiej. i  A  oto fakty: w  pracowni
- - nr 4 Centralnego Biura Kon-

czasem Biuro Projektów Bu­
downictwa Komunalnego po 
siadało w dniu 1. 5. 55 r. za­
pas przekraczający trzymia- 
sięczne żbżyrfe.

Przytoczone przykłady 
świadczą, że gospodarka pa- 
p:: erem światłoczułym nie

nia go. Trzeba tylko, aby pra 
ccwniey odpowiedzialni za 
gospodarkę papierem światło 
czułym oraz korzystający zeń 
bezpośrednio, stosowali się 
do zarządzeń — a wówczas 
okresowe braki będą złago­
dzone i nie będzie przeszkód 
w dostarczaniu na budowy

Fot. Z. Kosycarz i strukcyjnego Przemysłu dokumentacji technicznej
iiiiimiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiii,7 Drobnego pracownicy zuzy- (K. S.)

zgodnie z normatywami, są 
tak rozplanowane, że nie 
można w  nich ustawić nawet 
najniezbędniejszych mebli.

Przejdźmy z kolei do szkoły 
tanci przewidzieli tam obok nr 17. Wejście do budynku znaj 
szkół podstawowych-szko- ^  S o ­
lę muzyczną, ogomokształ- nek> cłl0Ć flość uuźy, jest za ni- 
cącą i zawodową. Chodzi ski. Aby dostać się z głównego
Jednak o to by nowe szko- wejścia do jedynej klatki scho- jeanaK O W, oy nowe dowej, łączącej sutereny z wyż­
ły nie tylko ilościowo, ale 1 szymi kondygnacjami, trzeba 
jakościowo zaspokajały po- przejść przez ciemny korytarz.

miPOTlrańrńw bv OTO Klatka schodowa posiada takie trzeby mieszKancow, oy pi same „,ęrtjs jak w szkole nr 37.
jektanci i wykonawcy umk- Kównież i kuchnia oraz pomle-
nęli błędów popełnionych -czenia -  ^odob-
przy budowaniu, a zwłąsz- siadają za małą powierzchnię i 

. , , . . niewystarczającą wentylację. Za
CZą projektowaniu SZkOi, stosowane w szkole nr 17 szwe-
wzniesionych ostatnio w na sYą^ M foY c fi
szym mieście. Dlatego warto odkręcaniem 1 zakręcaniem 

się zastanowić nad brakami manie ich w należytej czystości.
i usterkami, najczęściej po- Ja’£, si<\, w tbudt>'nk*c,1i’ J ^  J r  szkolnych lepiej jest stosować 
wtarzającymi się W nowych oltna skrzynkowe. Również in­

stalacja centralnego ogrzewaniabudynkach szkolnych.

Larcgaktil — to lek, który dotychczas importowaliśmy z Francji. Jednak Już w niedłu­
gim czasie przystąpi się u nas w kraju do produkcji tego leku, którego technologię opraco­
wał miody naukowiec adiunkt Borowski z katedry technologii środków technicznych na wy­
dziale chemii Politechniki Gdańskiej. Larcgaktil to bardzo skuteczny środek stosowany przy 
leczeniu chorób umysłowych.

Na zdjęciu: adiunkt Borowski 1 student chemii Jerzy Konopa.

(tzw. nawiewna) w sali gimna' 
stycznej szkoły nr 17 zawiodła 
całkowicie i Prezydium MRN 
musi dokonać Jej przebudowy, 
co pociągnie za sobą dodatko­
wy koszt 15.000 złotych.

Podobne usterki i błędy 
spotykamy w szkole nr 44.

Analiza braków pomoże 
niewątpliwie naszym projek­
tantom i budowniczym do 
uniknięcia błędów przy wzno 
szeniu nowych szkół. Pomo­
gą do tego konsultacje pro­
jektantów i wykonawców z 
nauczycielami, jeśli będą sy­
stematycznie prowadzone.

Chodzi przede wszystkim 
o to, by projektanci i wyko 
nawcy serdecznie ustosunko 
wali się do zagadnienia budo 
wy szkół, by zrozumieli, że 
budynek szkoły jest legity­
macją jch stosunku do istot­
nych potrzeb młodzieży, że 
stanowi świadectwo troski 
partii i rządu i całego naro­
du o nasz największy skarb 
— młode pokolenie.

ROMAN TRUSZCZYŃSKI
członek Prezydium

• MRN,, w Gdańsku

O p o w ie ś ć  ra d io o fic e ra  » G o ttw a ld a «
( 8)

Teraz Było nas już razem siedmiu! za. 
stępca kapitana Zbigniew Nawrot, I I  ofi­
cer Tadeusz Drączkowski, IV mechanik 
Stanisław Lasek, ochmistrz Jerzy Grześ­
kowiak, starszy marynarz Zdzisław Ozaj- 
ka, motorzysta Franciszek Wardyn, no i 
ja. Poczuliśmy się o wiele raźniej. Czang- 
kaiszekowcy wstrzymywali listy — z kra.' 
ju mieliśmy tylko dorywcze wiadomości. 
Poza tym niepokoiliśmy się o resztę za­
łogi — jak z nimi? Czy się trzymają? Co 
z nimi robią? W dodatku zabijała nas 
bezczynność.

Mijały dni — jeden po drugim, po­
dobne do siebie jak krople wody. Opo­
wiadania, wspomnienia, domysły na te­
mat możliwości powrotu, znów opowiada­
nia o rodzinach, próby wymiany „ciuchów“ 
na papierosy, no i przede wszystkim 
nauka: polski,, angielski, matematyka, dy­
skusje nad różnymi problemami. Histo­
ria się powtarza. Kiedyś komuniści na­
zywali pobyt w więzieniu „uniwersyte­
tem“ — myśmy też wykorzystywali po­
byt w niewoli na naukę.

Gdzieś w marcu otrzymaliśmy pocztę. 
Znalazł się tam omyłkowo list z Amery­
ki do Romanowa — byłego mechanika 
statku „Praca“, którego „bojo­
wym“ zawołaniem podczas wię­
zienia załogi „Pracy“ na Taiwa- 
nie było: „Mamy czas — więc 
my w gaz". „Kumpel“ pisał do 
„kumpla“ , wylewając w liście 
swe żale. Ton listu Wąsowskiego, 
byłego kapitana „Pracy“ był mi­
norowy. Z kapitańskiego mostku, 
z trybun honorowych podczas 
uroczystości czangkaiszekowskich 
na Taiwanie, „awansował“ na 
stanowisko posługacza na stacji 
benzynowej na jakiejś amerykań 
skiej szosie. Murzyn już zrobił 
przecież swoje i „dni jego chwa­
ły“ się skończyły.

Widzieliśmy zresztą i osławio­
nego pijaczynę — zdrajcę Roma­
nowa. Wizy do USA nie dostał, 
nawet tam uznano taki śmieć za 
niepotrzebny. Służy na Taiwa­
nie amerykańskiemu wywiadowi za 70 
dolarów. Mieszka u amerykańskiego księ­
dza, któremu posługuje. Nawet na obelgi 
nasze już nie reagował.

26 marca przybyli do nas I I  mechanik 
Eednaruk, motorzysta Jampich, I  oficer 
Auksztukais oraz nasz Grek Tsolakis. 
Dowiedzieliśmy się wtedy o ich dziejach.

Bednaruk był trzymany oddzielnie 
przez cztery miesiące. Przy przesłuchaniu 
bowiem sam się przyznał, że jest sekre­
tarzem organizacji partyjnej na statku. 
Piraci czangkaiszekowscy nie mogli 
oprzeć się pokusie, by nie spróbować go 
złamać. Cóż to byłby dla nich za atut 
propagandowy! Toteż wypróbowali wo­
bec niego wszystkie metody: przekup­
stwo i prostytutki, kwarantanny i zastra­
szanie, no a przede wszystkim — odizo­
lowanie, samotność. Ale i to nie pomo­
gło.

Połączyli go w styczni z Auksztukai- 
sem, Jampichem i Tsolakisem. Cała gru­
pa w połowie marca urządziła czangkai- 
szekowcom taki „tajfun“, że długo go za­
pewne pamiętali. To było tak: Gdy przy­
nieśli im po raz nie wiadomo już który 
ohydną zupę, Auksztukais wstał od stołu 
i cisnął talerzem w okno. Za nim poszli 
inni. Zdemolowali cały lokal, a policjant 
Miau rejterował przed Jampichem, go- 
niącym go z nogą od szafki w ręku. Wy­
rwali się do ogrodu, i dopiero wymierzo­

ne w nich pistolety zmusiły icb od od­
wrotu.

Teraz, gdy było nai już Jedenastu, za­
częliśmy odczuwać pewne zmiany w na­
szym życiu. 28 marca doręczono nam kil­
ka listów z kraju. Nasza nieugięta posta­
wa, akcja protestacyjna w kraju, usilne 
starania rządu, pomoc Szwedzkiego Czer­
wonego Krzyża oraz nacisk opinii świa­
towej odniosły skutek. Powiedziano nam 
wreszcie, że będziemy mogli wrócić do 
kraju. Policiant „Czaog“ nie mógł nam 
jednak darować daremnych zachodów i 
jeszcze teraz zjawił się podpity z rewol­
werem w  ręku, zawzięcie dowodząc, te 
„wszystkich nas należałoby powystrze­
lać“.

W końcu kwietnia oddali nam aparaty 
radiowe i fotograficzne. Teraz już wie­
dzieliśmy na pewno, że niedługo wróci­
my do swoich. Ale co z resztą? Z 21 by­
ło nas tylko jedenastu. Resztę trzymali w 
Taipeh. Jak się później dowiedzieliśmy, 
niektórzy z nich. najsłabsi, załamali się 
wobec presji i podpisali prośbę o azyl, 
potem jednak odwołali to, żądając po­
wrotu do kraju.

Polepszyły się teraz nasze warunki ży-

Byliśmy teraz razem — cała jedenastka (Bed­
naruk robi zdjęcie).

ciowe. Przewieziono nas do Taipeh, a na­
stępnie do „Hotelu Japońskiego“ w letni­
skowej miejscowości Peitao. Byliśmy już 
wszyscy razem — 21 osób. Tu zaczęto 
nas „regenerować"; odżywianie, witami­
ny, zastrzyki, kąpiele, zachęta nawet do 
sportowych gier. A nerwy nasze „grały“ 
napięte do ostatnich granic wytrzymało­
ści. Cala roczna tęsknota i udręka, 
wszystkie przeżycia bladły wobec tuż, tuż 
mającego nastąpić powrotu. Na ustach 
było jedno: kiedy? Może już jutro, mo­
że za kilka dni? Jak tam w kraju, w 
domu? Trudno powtórzyć, co działo się 
w naszych sercach.

Wreszcie 20 maja!
Do ostatniej chwili nie wierzyliśmy, te 

nas nie zatrzymają. We wszystkim wie­
trzyliśmy podstęp, czujni i gotowi do 
dalszej walki o powrót do kraju. Ale pan 
Aaman ze Szwedzkiego Cze-wonego 
Krzyża miał nas już pod swą opieką. 
Wreszcie samolot wystartował. Opuściliś­
my pirackie więzienie, a od kraju dzie­
liło nas tylko 15 tysięcy mil powietrznej 
żeglugi — nic więcej.

W Bangkoku musiał zostać na operacji 
żołądka Łęczkowiak. A potem Kalkuta, 
Rzym, Zurych, Frankfurt nad Menem, 
Kopenhaga, Sztokholm, no i wreszcie uj­
rzeliśmy z samolotu ukochany zarys pol­
skiego brzegu. A potem — to już wiecie. 
Staliśmy nareszcie na polskiej ziemi, 
wśród swoich, przyjaciół, bliskich...

(Koniec)-i-
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Czerwiec jest okresem eg­
zaminów nie tylkc w szko­
łach i w wyższych uczel­
niach. Egzaminy odbywają 
się również i na przyzakłado 
wych kursach języka rosyj­
skiego.

Wchodzimy do sali egzami 
nacyjnej jednego z takich 
kursów, gdzie zastajemy ucz 
niów w bardzo różnym wie­
ku. Pochyleni nad zeszytami 
piszą akurat wypracowanie 
egzaminacyjne. Nie prze­
szkadza im nawet huk i ło­
mot młotów pneumatycz­
nych. Egzaminy te bowiem 
dodajmy — odbywają się 
w stoczni gdyńskiej im. Ko­
muny Paryskiej.

Przypatrzmy się uczniom. 
Są tu tacy, którzy ławę

TO NIE ŁADNIE
W „Delikatesach'■ we 

Wrzeszczu, do stoiska z na­
białem, przed którym usta­
wiła się długa kolejka ku­
pujących, podchodzi ele­
gancko ubrana pani i nie 
zwracając uwagi na klientów 
oczekujących w kolejce pro­
si o masło.

— Jeżeli klienci pozwolą
— powiedziała ekspedientka 
* -  to mogę pani sprzedać.

Pełna oburzenia pani, ci­
skając istne gromy pod 
adresem sprzedawczyni, za­
kończyła swoją tyradę sło­
wami — „jedna małpa za 
ladą, a całe grono przed".

Nie bez racji mówi się, 
ie  przysłowia są mądrością 
narodów. Wypadek ten moż­
na określić jednym z nich:
— „nie strój zdobi człowie­
ka“. (n)

„Gottwaldowiec" 
wśród dzieci

Na zaproszenie kierownictwa 
szkoły TPD nr 24 przybył, aby 
opowiedzieć dzieciom szczegóło­
wo o swoim uwięzieniu na Tai- 
wanie, „gottwaldowiec“ ob. Ar- 
czyński. Uczniowie z wielkim 
zainteresowaniem słuchali przy­
gód bohaterskich marynarzy. Na 
stępnie serdecznie podziękowali 
tow. Arczyńskiemu za przybycie 
do szkoiy.

Doroczna wystawa 
prac studentów

Dziś o godz. 10 zostanie otwar- 
ta doroczna wystawa prac stu­
dentów Państwowej Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych w 
Gdańsku. Wystawa znajduje się 
w siedzibie WSSP w Zbrojowni 
przy Tąrgu Węglowym i można 
ją oglądać codziennie od 10 
do 15.

„Kraina uśmiechu“ 
w Nowym Porcie

Dziś w środę o godz. 19 i ju­
tro w czwartek o godz. 20 ope­
retkę pt. „ Kraina uśmiechu“ Le 
hara ujrzymy w sali teatralnej 
Morskiego Domu Kultury w No 
wym Porcie. Dojazd tramwaja­
mi nr 3 i 5.

Przedsprzedaż biletów w „Or­
bisie“  we Wrzeszczu i Gdańsku 
oraz w kioskach „Ruchu“ w No 
wym Porcie przy placu Wolno­
ści, we Wrzeszczu obok „Deli­

katesów“ , w Gdańsku naprze­
ciwko dworca głównego. Kasa 
na miejscu czynna od godzi­
ny 14.

„Targowisko różności“
Do dnia 26 bm. w Gdyni wy­

stępuje zespół artystów krakow­
skich. W programie „Targowi­
sko różności“ . Przedstawienia 
odbywają się w Gdyni w sali 
MRN przy ul. Bema. Po 26 bm. 
widowisko będzie wystawione w 
Gdańsku.

Wycieczka do Wieżycy
Dnia 26 bm. WRZZ organizuje 

wycieczkę pociągiem turystycz­
nym do Wieżycy. W programie 
— występy artystyczne i zaba­
wa na wolnym powietrzu. Po­
wrót tego samego dnia. Zgłosze­
nia przyjmuje wydział KO 
WRZZ w Gdańsku.

Jeszcze jeden 
nieszczęśliwy wypadek

Przed kilku dniami w miej­
scowości Grzybno, pow. kartu­
ski zdarzył się nowy wypadek 
w czasie manipulowania przy 
znalezionym w lesie pocisku. Po 
cisk znalazł 11-letni chłopiec Ro 
bert Hinc i usiłował go rozkrę­
cić. Skutek był taki, że nastą­
piła eksplozja i chłopiec poniósł 
śmierć na miejscu.

szkolną opuścili prawie 40 
lat temu, i tacy, którzy w la 
tach powojennych ukończyli 
wyższe uczelnie. Ludzie z 
awansu i absolwenci szkół 
średnich i wyższych. Skła­
dają oni egzamin z ję­
zyka rosyjskiego I stop­
nia dla pracowników Dzia­
łu Głównego Technolo­
ga. . Wśród składających 
egzamin widzimy techni­
ków: Gołębia, Spyczaka-
Brzezińskiego, Gołębiow­
skiego, Różanowicza, Krzy­
żanowskiego, Blańskiego, ar 
chiwistę Kubisza, inż. inż. 
Kurkowskiego, Robaszkiewi- 
cza, Górkę i wieiu innych. 
Zapełniają się kartki arku­
szy egzaminacyjnych. Wykła 
dowezyni języka rosyjskiego 
tow. Maria Wiśniewska spo 
Icojnie oozekuje wyników 
egzaminu. Wie, że jej zespół 
przygotował się do niego do 
brze i nie zawiedzie pokłada 
nych w nim nadziei.

Egzaminowi przysłuchują 
się przedstawiciele Wydzia­
łu Oświaty Prezydium MRN 
w Gdyni, Zarządu Miejskie­
go TPPR, przewodniczący 
koła TPPR Stoozni im. Ko­
muny Paryskiej.

Kursanci składają kartki 
egzaminacyjne, teraz zaczy­
na się egzamin ustny. Lu­
dzie, którzy parę miesięcy 
temu nie rozróżniali liter al 
fabełu rosyjskiego płynnie 
czytają, odpowiadają śmiało 
na pytania w języku rosyj­
skim.

Egzamin skończony. Korni

sja ocenia pracę i wiadomo­
ści "słuchaczy. Wyniki są 
niemal chlubne, 9 słu­
chaczy składa egzamin na 
bardzo dobrze, trzech na dob 
rze, stopni dostatecznych w 
ogóle nie ma.

A trzeba wiedzieć, że z 
kursami języka rosyjskiego 
w Stoczni im. Komuny Pa­
ryskiej w Gdyni nie zawsze 
było pomyślnie. Kursy orga­
nizowały się i rozpadały. Do 
piero w ostatnim okresie 
poważnie zaopiekował się tą 
sprawą zarząd koła TPPR 
wspólnie z sekcją szkolenia 
zawodowego.

Ta współpraca dała dobre 
wyniki. Dziś w dniu egza­
minu organizatorzy z dumą 
dnogą stwierdzić, że praca 
nie poszła na marne.

Z. B.

O d w o ła n y  w y s tę p
„MAZOWSZA“

Występ „Mazowsza“, któ­
ry miał się odbyć dzisiaj, zo 
staje odwołany. Wykupione 
bilety będą ważne w dniu 
26 bm. Po 26 bm. „Mazow­
sze“ jeszcze kilka razy wy­
stąpi przed publicznością 
Wybrzeża.

U  w a g a  -  r o d z i n y
rybaków  „D a lm oru ,,

Rada zakładowa „Dalmo- 
ru“ zawiadamia rodziny ry­
baków, że posiada bilety na 
występ „Mazowsza“ na dzień 
26 bm. godz. 19,30 w Operze 
Leśnej w Sopocie. Bilety mo 
żna nabyć w radzie zakłado­
wej w godzinach od 8 do 16.

10 lat p ra c y
w służbie turystyki Wybrzeża

15 hm. obchodzi} jubileusz 18- 
lccia pracy zawodowej i społecz 
nej kier. sekcji turystyki Od­
działu „Orbisu“  w Gdańsku ob. 
RYSZARD KORZYBSKI. W ub. 
r. został on odznaczony za wy­
bitne osiągnięcia w pracy spo­
łecznej i zawodowej brązowym 
krzyżem zasługi.

Tysiące wycieczek, około 3 
min. uczestników ruchu turys­
tycznego — oto telegraficzny bi­
lans 10-lecia pracy, sympatycz­
nego, o przyprószonych siwych, 
krótkich wąsach i piwnych o- 
czach, oddanego turystyce Wy­
brzeża — RYSZARDA KORZYŃ­
SKIEGO.

Z jubilatem przeprowadziliś­
my krótką rozmowę, w której 
Ryszard Korzyński stwierdził:

— Jestem starym pracow­
nikiem „Orbisu“. Przed woj­
ną pracowałem w oddzia­
łach „Orbisu“ w Warszawie, 
Częstochowie, Kaliszu, Pozna 
niu, Gdyni, a ostatnio w 
Krynicy. W roku 1945 zosta­
łem delegowany przez ów­
czesny resort komunikacji 
do zorganizowania placówki 
„Orbisu“ w Gdańsku. W Bra 
mie Wyżynnej, gdzie miałem 
założyć placówkę, leżały jesz 
cze worki z piaskiem i za­
sieki z drutu... Nie czekałem 
na remont i rozpocząłem pra 
cę na pierwszej linii autobu 
sowej „Orbisu“ Gdańsk — 
Gdynia, początkowo w cha­
rakterze konduktora, a póź­
niej kontrolera.

— Na jesieni 1945 r. otwo 
rzyliśmy oddział „Orbisu“ w 
Gdańsku i rozpoczęliśmy 
przedsprzedaż biletów kole­
jowych. W roku 1946 zorga­
nizowaliśmy pierwszą, dłuż­
szą wycieczkę autobusową 
dla lekarzy z woj. gdańskie­
go do Polanicy Zdroju, w 
której uczestniczyło 200 o- 
sób.

W miarę rozwoju życia kul 
turalnego i politycznego rosły 
zadania naszej placówki, roz

szerzyliśmy zakres działania, 
obsługując wycieczki zagra­
niczne, a m. in. Zespół Pie­
śni i Tańca Aleksandrowa 
oraz liczne wycieczki i de­
legacje zagraniczne z całego 
świata.

Obecnie przeciętnie rocz­
nie obsługujemy ok. 250 tys. 
uczestników wycieczek.

Na tym rozmowę musieliśmy 
przerwać, gdyż ob. Korzybskie- 
go czeka długa kolejka intere­
santów. A  przeszkadzać mu w 
pracy nie chcieliśmy. Z. B.

Z obchodu Tygodnia Straży Pożarnych na W ybrzeżu

Rys. E. Karłowski

DYŻURY APTEK
Gdańsk — apteka nr 3. uł. Ro­

kossowskiego 35, nr 16 — ul. 
Grunwaldzka 52 we Wrzeszczu, 
nr 17 —  ul. Kaprów 4 w Oli­
wie, nr 4 — uh OUwska 83/4 w 
Nowym Porcie.

Gdynia — apteka nr 14 — ul. 
Świętojańska 122, nr 63 — ul. 
Bednarska 11 na Oblużu.

Sopot — apteka nr 15 — ul. 
Rokossowskiego 21.

wMne
Przeprowadziliśmy się do 

nowego mieszkania. Mamy 
okna wychodzące na ulicę i 
balkon, ale nurutją nas 
wątpliwości czy jeszcze moż 
na zasadzić kwiaty w skrzyń 
kach balkonowych — pisze 
do redakcji młode małżeńst­
wo z Gdańska.

Ze względu na mocno 
spóźnioną wiosnę — jest je­
szcze czas na obsianie skrzy 
nek balkonowych kwiatami. 
Rośliny w oknie i na balko­
nach nie tylko cieszą wzrok 
widokiem swych barw i 
kształtów, lecz są również 
ważnym czynnikiem zdro­
wotnym ponieważ oczyszcza 
ją powietrze z nadmiaru 
dwmtłenku węgla, zatrzymu­
ją na liściach kurz, sadze i 
drobne cząsteczki dymu. Ro­
śliny okrywające połowę fa­
sady budynku 2-piętrowego 
mają mniej więcej taką po­
wierzchnię liści, jak jeden 
rząd drzew średniej ■wysoko 
ści posadzonych przed tym 
domem.

Wybór roślin balkonowych 
jest duży i może być dosto­
sowany do różnych warun­
ków i możliwości... finan­
sowych. Największy jednora 
zowy wydatek stanowią 
skrzynki balkonowe. Można 
je jednak wykonać sposo­
bem gospodarczym. Trzeba 
tylko pamiętać, że skrzyn­
ka powinna być dostatecz­
nie obszerna, by zapewnić

korzeniom odpowiednią ilość 
miejsca i powietrza.

Najczęściej popełnianym 
błędem przy budowue skrzy 
nek są właśnie zbyt małe 
ięh rozmiary. Skrzynki win 
ny być wykonane w7 następu 
jących wymiarach: 22 cm sze 
rokości, 18 wysokości, dosto- 
w7anej do balkon długości 
i z desek 1 calowych. Dno 
skrzynki powinno mieć kil­
ka otworów do odpływu wo­
dy. Poza tym skrzynkę trze­
ba pomalować — będzie ład 
niejsza, a przy tym utrwali 
się drewno. Malujemy jed­
nak na kolor naturalny, po­
pielaty, albo pod kolor bu­
dynku, lecz nigdy na zielo­
ny. Na zielonym tle nikną 
kształty liści kwiatów i ło­
dyg roślin, co zmniejsza 
efekt ukwiecenia.

Skrzynkę napełnia się do­
brą ziemią kompostową z do 
datkiem torfu ogrodniczego, 
tak, aby pozostało po lekkim 
uciśnięoiu ziemi 2—3 cm wol 
nej przestrzeni między zie­
mią wypełniającą skrzynkę 
a jej brzegiem.

Rośliny do skrzynek bal­
konowych dobieramy odpo­
wiednio do nasłonecznienia. 
Po stronie południowej sa­
dzimy: pelargonie, petunie, 
nasturcje, aksamitki, od 
wschodu petunie, begonie, 
ułanki i stroiczki. Skrzynki 
mogą być naw7et po stronie 
północnej, rosną w nich do­
brze paprocie i ułanki.

Podlewać rośliny w skrzyń 
kach balkonowych trzeba 
wtedy, gdy ziemia prze­
schnie. Podlewamy bardzo 
obficie, tak aby woda spły­
wała przez dno skrzynki. 
Czynimy to Tano i wieczo­
rem, nigdy w słoneczne po­
łudnie.

Rośliny w skrzynkach pie­
lęgnujemy przez spulchnia­
nie ziemi, usuwanie obumar 
łych łodyg i liści oraz zasi­
lenie ziemi w skrzynce na­
wozami.

Gdzie możemy nabyć 
skrzynki, ziemię i roślinki? 
Wszystkich tych informacji 
udziela Zarząd Zieleni Miej 
skiej w Gdańsku przy ul. So 
bieslawa 12, w Oliwne, Ogro 
dowej 8, Wyspiańskiego 10 
i Słowackiego 45/47 we Wrze 
szczu i Nowiny 2 w Oruni.

Zwycięzcy
fe s t iw a low ego
c z y n u  h a rce rs k ie g o

Niecodziennych gości ba­
wił Dom Stoczniowca — 
Stoczni Północnej, 200 przo­
downików nauki i pracy spo 
łecznej, którzy wyróżnili się 
w czynie przedfestiwało- 
wym w dzielnicach Porto­
wej i Gdańsk - Śródmieście.

Spotkanie zostało zorgani­
zowane przez ZD ZMP.

Po wejściu pocztów sztan 
darowych — uroczystym ape 
lu i złożeniu ozdobnie wyko 
nanych meldunków z wyko­
nania zobowiązań, odbyło się 
wręczenie nagród przodują­
cym drużynom harcerskim.

M łodzi harcerze w czynie 
przedfesfiwalowym zebrali 
setki kilogramów złomu, ma 
kulatury, wybudowali sze­
reg urządzeń sportowych, 
zorganizowali spotkania ze 
studentami koreańskimi, 
studiującymi na Politechni­
ce Gdańskiej, zorganizowali 
liczne wycieczki krajoznaw­
cze oraz wieczornice poświę­
cone V Festiwalowi, nawią­
zali kontakty z pionierami 
ZSRR i NRD oraz przygoto­
wali harcerzy, uczniów klas 
V II do wstąpienia do ZMP.

Nagrody za najlepsze wy­
konanie podjętych zobowią­
zań otrzymały drużyny har­
cerskie przy szkołach podsta 
wowych: szkoła nr 32 z N. 
Portu — fanfarę i werbel, 
szkoła nr 36 w Gdańsku 
— dwie fanfary, oraz szkoły 
nr 9, 19 i 30 — piłki.

Ponadto 14 drużyn harcer­
skich otrzymało dyplomy i 
listy pochwalne ZD ZMP.

Po części oficjalnej dzieci 
otrzymały słodycze, a następ 
nie odbyła się wesoła zaba­
wa taneczna.

T e a t r y

Teatr Wielki w Gdańsku —
nieczynny.

Teatr Dramatyczny w Gdyni —
„Lisie gniazdo“ , godz. 19.30. 

Teatr Kameralny w Sopocie — 
„Ballady i romanse“ , g. 18. 

Teatr Lalek we Wrzeszczu — 
Studencki Teatrzyk „Bim- 
Bom“, godz. 20.

K i n a
GDAŃSK — „Leningrad“  —

„Urok szatana" od lat 14, godz. 
16, 18, 20. „Kameralne“  —„Młodzi 
marynarze“ , od lat 7, godz. 15.30, 
17.30, 19.30 „Bajka“  we Wrzeszczu
— „Świąteczny wieczór", od lat
12, godz. 16, 18, 20. „ZMP-owiec" 
we Wrzeszczu — „Wróg publicz­
ny nr 1", od lat 18, godz. 15.30, 
18 20.30. „ I  Maja“  w Nowym
Porcie — „Fort Eureka“, od lat 
14, godz. 18, 20. „Delfin" , Oli­
wie — „Ciemna rzeka“ , od lat 
18, godz 16, 18, 20.

GDYNIA — „Atlantic" — 
„Sprawa dr Wagnera", od lat 
12, godz. 16, 18. 20, „Gopiana“
— „W  dni pokoju“ , od lat 12, 
godz, 16, 18, 20. „Warszawa“
— „Północny port", od !at 14, 
godz. 16, 18, 20. „Fala" na Gra­
bówko — „Okrutne morze” , 
od lat 12, godz. 18. 20. „Promieó“ 
w Chyloni — „Janosik", od lat 
7, godz. 18, „Aleko", od lat 16, 
godz. 20. „Neptun“  w Orłowie — 
„Wzburzyło się morze", II se­
ria, od lat 12, godz. 18. 20. „Au­
rora w Rumi — „Skrzydlaci o- 
brońcy", od lat 7. godz. 20.

SOPOT — „Bałtyk" — „próba 
wierności” , od lat 12. godz. 15.30, 
17,45, 20 „Polonia“ — „Niebez­
pieczne ścieżki“ , od lat 12, godz. 
16, 1S, 20. „Letnie" na kortach 
tenisowych — „Piosenka za 
grosz” , od lat 14, godz. 21.

Radio na dzień 22 om.
7.00 — Dziennik poranny. 7,1*

— Polskie melodie taneczne. 7,38
— Stan pogody. 7,40 — Wiad.
7,45 — Organy kinowe. 8,00 —
Koncert poranny ork. i chóru 
łódzkiego. 8,40 — Utwory forte­
pianowe. 11,55 — Serwis CZRM 
dla rybaków. 11,57 — Sygnał
czasu. 12,04 — Wiad. 12,10 —
Przegl. prasy stół. 12,15 — Mu­
zyka ludowa. 12,50 — Aud. dla 
wsi. 13,00 — Omówienie progra­
mu — lok. 13,05 — Program
dnia. 13,10 — „Romeo i Julia“
— opow. K. Koszutskiego. 13,30
— Dla kl. licealnych aud. 
„Grzbiet czy brzuch“ dr J. Ża­
bińskiego. 14,00 — Wiad. 14,05 — 
Informacje. 14,09 — Kom. o sta­
nie wód. 14,10 — Dla kl. III— 
IV aud. „O kotku góralu“ . 14,30
— Melodia i piosenka. 15,25 —
Muzyka symfoniczna. 17,00 —
Z życia Związku Radzieckiego. 
18,15 — Wiad. 18,50 — Poradnik

językowy. 19,00 — Muzyka i ak­
tualności. 19,25 — Aud. o książ­
ce I. Turgeniewa „Trzy portre­
ty“ . 19,45 — Muzyka taneczna. 
20,18 — Opera Czajkowskiego
„Dama Pikowa“ . 21,30 — Dzien­
nik wieczorny. 22.00 — D. c. o- 
pery. 23,50 — Ostatnie wiad.
24.00 — Hymn i koniec audycji.

Program lokalny. 16,00 — Au­
dycja dla dzieci pt. „Mali lu- 
bUniacy w Podgrodziu“ oprać. 
Irena Łuczak. 16,20 — Problem 
dnia. 16,25 — Zagadki muzyczne 
16,45 — Muzyka rozrywkowa.
17,30 — Uczniowie szkól muzycz­
nych przed mikrofonem. 17,45 — 
Reportaż „Zagadnienia budow­
nictwa“ . 17,53 — Muzyka rozryw 
kowa. 18.05 — Radiowy dziennik 
Wybrzeża. 18,20 — Reportaż pt. 
„Cztery wagony ryby“ Stefana 
Ciochonia. 15,28 —  Amatorskie 
zespoły przed mikrofonem. 21,50 
— Dziennik rybacki.

Dziś na stadionie we Wrzeszczu uroczyste otwarcie 
1 Letnich Igrzysk Harcerskich

Masowe pokazy gimnastyczne
i tańce regionalne

uświetnię pierwszy dzień

wielkiej batalii sportowej młodzieży
Począwszy od dnia dzisiejszego oczy wszystkich har­

cerzy z całej Polski zwrócone będą na Gdańsk. Tutaj 
bowiem na stadionie Budowlanych ok. 2.000 harcerzy - 
sportowców, ucznióŵ  szkół podstawowych, walczyć bę­
dzie przez 4 dni o tytuły mistrzowskie w poszczególnych 
dyscyplinach sportu.
Wszyscy uczestnicy Let­

nich Igrzysk Harcerskich — 
ło młodzież, która dzięki do­
brym postępom w nauce i 
osiągnięciom sportowym, zdo 
łała szczęśliwie przebrnąć 
przez gęste sito eliminacji 
gminnycn. powiatowych i 
wojewódzkich, by wreszcie 
dostąpić zaszczytu uczestni­
czenia w igrzyskach central­
nych. Tak więc na starcie 
tych pierwszych w historii 
harcerstwa polskiego Igrzysk 
Letnich zobaczymy rzeczy­
wiście najlepszą i najbar­
dziej wartościową młodzież, 
v/y’oniona z przeszło milio-

Polscy siatkarze
erzeerywają z Rumunią

Na mistrzostwach Europy w 
slatliówce, które rozgrywane są 
w Bukareszcie odbywały się tyl­
ko spotkania mężczyzn. W me­
czach finałowych reprezentanci 
Polski przegrali z RUMUNIĄ — 
1:3, CZECHOSŁOWACJA poko­
nała WĘGRY — 3:0, BUŁGARIA 
wygraia z JUGOSŁAWIĄ — 3:2, 
a ZSRR zwyciężył FRANCJĘ
— 3:1.

W turnieju pocieszenia padły 
następujące wyniki: FINLAN­
DIA — ALBANIA — 3:0, BEL­
GIA — AUSTRIA 3:1, WŁOCHY
— EGIPT 3:0.

nowej rzeszy harcerskiej ca­
łego kraju.

Wielka ta Impreza będzie 
dla naszych najmłodszych 
chłopców i dziewcząt wielkim 
wydarzeniem i to nie tylko 
sportowym. Przez cały czas 
pobytu na Wybrzeżu, młodzież 
będzie miała okazję zwiedzić 
zabytki Gdańska, wystawę „10- 
IfcCia Polski Ludowej na mo­
rzu" w Sopocie, przejechać 
się statkiem po morzu, spot­
kać się z nurkami Polskiego 
Ratownictwa Okrętowego, o 
których tak dużo czytała w 
książkach Meissnera, porozma­
wiać z pracownikami portu 
gdyńskiego 1 Stoczni Gdań­
skiej, podziwiać występy ar­
tystyczne w wykonaniu zespo­
łu regionalnego Pieśni i Tań­
ca z Kościerzyny oraz uczest­
niczyć w obchodach „Dni Mo 
rza“ .

Atrakcje te przyczynią się 
niewątpliwie do jeszcze głęb­
szego poznania przez młodzież 
oraz ich wychowawców piękna 
Wybrzeża polskiego, jak rów­
nież pozwolą im lepiej zapoz­
nać z naszymi osiągnięciami 
w pracy na morzu.
A teraz kilka słów o pro­

gramie pierwszego dnia 
igrzysk.

Wstępne eliminacje w szta 
fetach rozpoczną się już o 
godzinie 10 na stadionie Bu­
dowlanych we Wrzeszczu 
zaś eliminacje w piłce ręcz­
nej odbędą się o godz. 9 na 
stadionie AZS przy ul. Ka­
rola Marksa we Wrzeszczu.

Uroczyste otwarcie 1 
Letnich Igrzysk Harcerskich 
nastąpi dzisiaj o godz 16 (a 
nie jak podawaliśmy o godz. 
17) na stadionie Budowla­
nych we Wrzeszczu W cza­
sie uroczystości wbiegnie na 
stadion sztafeta stoczniow­
ców gdańskich, która przy­
niesie ogień z Westerplatte, 
przyjadą sztafety harcerskie 
z całego województwa gdań­
skiego z meldunkami o wy­
konaniu czynu festiwalowe­
go. a następnie po zapaleniu 
zn'cza 1 wciągnięciu flagi na 
maszt odbędzie się defilada 
wszystkich uczestników Ig­
rzysk oraz pokazy gimna­
styczne z udziałem 1200 
chłopców I dziewcząt ze 
szkół podstawowych 1 liceal­
nych Na zakończenie uro­
czystości 320 psr wykona kil 
ka efektownych tańców re- 
gionalnych. fWyrz)

S u k c e s  k o la rz a  LZS
Sadowskiego

W Tczewie odbył ogólno­
polski wyścig kolarski o puchar 
m Tczewa, w którym udział 
wzięli członkowie kadry Cen­
tralnego Wojskowego Klubu 
Sportowego, gdańskich Budowla­
nych, Stali Bydgoszcz t LZS.

W czwartek półfinały
turnieju piłkarskiego

o Puchar „Głosu Wybrześa“
Zbliża się finał Wielkiego 

Turnieju Piłkarskiego drużyn 
szkolnych, walczących o Puchar 
redakcji „Głosu Wybrzeża“ . Z 
217 zespołów, które przed pra­
wie dwoma miesiącami rozpoczę 
ły walki, na placu boju pozo­
stały tylko cztery:

MISTRZ GDAŃSKA -  szkoła 
nr 1, która w ćwierćfinale po­
konała 3:0 szkołę nr 2 z Gdań­
ska;

SZKOŁA NR 2 Z RUMI-ZA 
GORZA, która w ćwierćfinale 
wyciągnęła szczęśliwy los po re­
misowym spotkaniu 1:1 ze szko­
lą nr 4 z Gdyni;

SZKOŁA NR R Z TCZEWA, 
która pokonała 2:0 drużynę szko 
ły nr 8 z Oruni;

SZKOŁA SPECJALNA Z 
MALBORKA, która przeszła do 
finału walkowerem 3:0, gdyż 
w spotkaniu z drużyną szkoły 
nr 5 z Kwidzyna, w zespole 
kwidzyńskim grało dwóch nie­
uprawnionych zawodników.

Zespoły te Już jutro o godz 
14 00 rozegrają spotkania pół­
finałowe. Losowanie, jakie odby­
ło się wczoraj w redakcji „Gło­
su Wybrzeża“ , przyniosło nastę­
pujące zestawienia par:

szkoła ar 1 CSclańsk — szkoła 
specjalna Malbork; sędzia Hen­
ryk Zieliński;

szkoła nr 2 Rumia-Zagórze — 
szkoła nr 5 Tczew.

Zespoły te, Jak Już podawa­
liśmy, przybędą do Gdańska na 
godz. 13.30 na stadion Budo "la­
ny ch. A następnie w podanej 
wyżej kolejności rozegrają me­
cze półfinałowe.

Zwycięzcy grać będą w sobo­
tę o pierwsze miejsce, zaś po­
konani o miejsca 3 — 4.

Uwaga inslruklorzy 
piłki nożnej

Rada Trenerów Sekcji Piłki 
Nożnej WKKF organizuje w 
dniu 23 bm. o godz. 10 na boisku 
AZS we Wrzeszczu (przy ul. Ka­
rola Marksa) kurso-konferencję 
dla trenerów, instruktorów i po­
mocników instruktorów pitki 
nożnej.

Uczestnicy kursu otrzymają 
zwrot kosztów przejazdu na 
miejscu.

Wyścig rozegrany został na 
dystansie 100 km. Wygrał go za­
wodnik CWKS Majczak w cza­
sie 2:37,43. Niespodziewany suk» 
ces odniósł kolarz LZS Śartow 
skl, który zajął drugie miejsea 
w tym samytn czasie co zwy­
cięzca. Sartowskt wyprzedził 
m. In. Chemlcza (Stal Byd­
goszcz), Waliszewsktego (CWKS) 
oraz W'ójclka (CWKS), Kowal­
skiego 1 Gosza (Budowlani), któ­
rzy zajęli dalsze miejsca.

Przeciętna szybkość uzyskana 
w czasie wyścigu wyniosła 37 
km/godz.

Z boisk piłkarskich
GENEWA, w rozegranym w 

Genewie międzypaństwowym 
spotkaniu piłkarskim Hiszpania 
pokonała Szwajcarię 3:0 (1:0).

*  *  *

RZYM. Tytui piłkarskiego mi­
strza Włoch na 1955 rok zdobył 
mediolański zespół FC Interna- 
zionale.

* *  *
Ko p e n h a g a , w stolicy Da­

nii rozegrano w niedzielę mecz 
pierwszych reprezentacji piłkar­
skich Danii 1 Finlandii. Zwy­
ciężyli gospodarze — 2:1 (1:0).

Spotkanie drugich reprezenta­
cji obu krajów, które odbyło się 
w Helsinkach, zakończyło się ta » 
że zwycięstwem Duńczyków, tym 
razem w stosunku — 1:0 (1*0).

SPÓŁDZIELNIA PRACY „NOGAT“
w Malborku, ul. Reymonta nr 24 — telefon nr 338

wykonuje na umowy stałe i zlecenia, wszelkie prace wcho­
dzące w zakres

P R Z E Ł A D U N K U  T O W A R Ó W
Zlecenia przyjmują placówki terenowe Spółdzielni: 
Elbląg, ul. ppłk. Dąbka 74 — tel. 25-45 
Kwidzyn, ul. 22 Lipca 7 — tel. 914 
Malbork, ul. Żymierskiego 83 — tel. 241 
Nowy Dwór Gd., ul. Mickiewicza 2 — telefon 217. 

Praca wykonywane są fachowo, tanio, terminowo i solidnie.
1493-K

O B W IE S Z C Z E N IA
Prez W RN w Gdań­
sku Wydz. Spoi Adm. 
decyzją z dnia 18. VI. 
1955 r. nr SAAz/115/ 
F/55 zmieniło nazwi­
sko ob. Farbotko Mi­
chałowi s. Walente­
go i Józefy z Korzeń- 
ków, urodź. dn. 10, 
IX. 1916 r. w Nalibo- 
kach, zam. w Elblą­
gu, ul. Żymierskiego 
15 m. 3 na Pilski.

4476-G

SŁOIKI, BUTELKI 
PO WÓDKACH, WI­
NIE, SOKACH. OLE­
JU, OCCIE, PRZY­
PRAWACH DO ZUP 
ORAZ SZKLANKI 
PO MUSZTARDZIE

S K U P U J E
wg obowiązujących cenników 

Punkt skupu M. H. D. Art. Spoi. 
Wrzeszcz, ul. Marchlewskiego 7,

ul. Kościuszki 9 1468-K

Pracownicy posiukiwani

Głównego księgowego o pełnych kwalifi­
kacjach zatrudni Polskie Towarzystwo 
Maszyn Biurowych — Zakład Usługowy, 
Gdańsk, Podbielafiska A — obok Orbisu.

1497-K

Trzech malarzy i dwóch stolarzy przyjmie 
natychmiast PPiUR „Arka” w Gdyni Zgło­
szenia przyjmuje dział kadr Gdynia, uL 
Waszyngtona 34/36. I - pokój 1. I488-K

Wykwalifikowanych: silnikowców, mura­
rza, maszynistkę, kalkulatora robót me­
chanicznych, 2 inspektorów (silnikowego 
i kadłubowego ze znajomością zagadnień 
morskich), 2 starszych księgowych, instru­
ktora księgowości, kierownika sekcji rea­
lizacji zaopatrzenia zatrudni natychmiast 
PP i UR „Szkuner“ Władysławowo. Zgło­
szenia kierować: dział kadr PP i UR 
„Szkuner“ Władysławowo. 1496-K

Tynkarzy na roboty elewacyjne w El­
blągu i Gdańsku oraz Olsztynie 1 Byd­
goszczy na delegacje przyjmie Przedsię­
biorstwo Robót Elewacyjnych Gdańsk, ul. 
Wały Jagiellońskie nr 14/16. Przyjęcie 
tynkarzy z terenu Elbląga nastąpi w 
dniach 27 i 28, VI. 1955 r. na budowie 
szkoły w Elblągu przy ul. Grottgera od 
godz. 7—15. 1482-K
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